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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
P R E N U M E R A T A miejscowa • odbił 

w odminlstr. „Echa. 

Prenumerata u g r . n t | _ 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ho­
norarium uważane sa za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych Jak l od­
rzuconych, redakcja nie zwraca. 

Łódź sobota 16 kwietnia 1938 r. 

CENY O G Ł O S Z E Ń : 
f r z e d tekstem LJ. 1-sza strona 50 g: 
'A w. m-m 1 lam. str: 5 l am: w tekśc; 
50 gr., nekrologi 40 gr., zwycz. 15 gr 
strona 10 łamów drobne 12 gr: za w> 
ras, dla poszukujących pracy 10 gr 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dl: 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorosv 
i 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranlcz 
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożę 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 z 
Ceny ogłoszeń niedzielnych «« o 25 prr 

droższe. 
Za 1 w. mm, w 1 tamie sz e r . 70 mm 
(strona 6 łamów) , w wydaniu prowjt 
cjonalnym zł, L—. Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. O. Nr . 602.880 
Opłata pocztowa niszczona gotówką. 

^ P r e z e n t a c y j n e K i n o 

RIALTO 

Najmi lszy p r o g r a m f 
ś w i ą t e c z n y • 

Ulubienica milionów, 

Rekord humoru! 
Rekord powodzenia! 
Rekord nad rekordy! 

niezapomniana bohaterka filmów „P E N N Y " 
i „Ich stu i ona jedna" 

D E A M A D U R B 1 N 
oraz znakomity H E R B E R T M A R S H A L w najweselszej komedii sezonu p t . 

„PENSJONARKA" 
Pasze-partouts, bi lety ulgowe i bezpłatnt B E Z W Z G L Ę D N I E N I E W A Ż N E 

W I i I I dzieu Swią* 
Wie lk ie j Nocy o g. 12 i 2 

2 p o r a n k i — Ceny od 

10 kobiet straciło życie 
w k a t a s t r o f i e ko le jowo - autobusowej . 

KISZYNIOW, 16.4. — Na linii kolejowej Bel­
grad — Reni lokomotywa najechała na autobus, 
jadący z Galacu. W autobusie znajdowało sie 
wiele kobiet wieśniaczek, które jechały po za 
kupy świąteczne. 5 kobiet zginęło na miejscu, 
12 innych odniosło ciężkie rany, 5 spośród nich 
zmarło w. szpitalu. 

B a r c e l o n a r z u c a w b ó j 
oddziały zwolnionych przestępców. 
Powstańcy wkroczyli do Yinaroz. 

PARYŻ, 16.4. — .Według doniesień z Barce­
lony, rząd tamte jszy p rzys tąp i ! do t w o r z e n i 
specja lnych oddzia łów, z łożonych z przestęp­
ców, zwo ln ionych .z w i ę z i e ń ; Oddz ia ł y te, na­
zwane oddzia łami ochotn iczymi , noszą następu 
ląc* n a z w y : „b rygada p rzy jac ió ł Meksyku", 
„oddzlat sz tu rmowy grupy S tachanowców" , 
„ b r y g a d a przy jac ió ł Ros j i " , „brygada im. Pas-
s ior iar i i " 1 „ b r y g a d a Im. Thaelmanna". 

Koszary w Barce lon ie zostały rownleł prze­
mianowane na „ k o s z a r y Lenina", „koszary Ka­
rola M a r x a " 1 „ kosza ry Bucharina". 

O S A C Z O N E O D D Z I A Ł Y . 
p ARYŻ, 16.4. — W następstwie nlepowstrzy 

manego posuwania sio naprzód oddziałów na 
warsklch w rejonie Pirenejów z górą 11 tysię­
cy Hiszpanów schroni ło sie wczoraj, na teryto­
rium francuskim w okol icach Luchon . Uchodźcy 
oświadczyli, ze l iczne d y w i z j e r ządowe sa odo 
sobnlone w' górach i ca łkowic ie osaczone przez 
wojska gen. Franco. Oddz ia ł y nawarsk ie zdo­
były w dniu w c z o r a j s z y m 18 w iosek i zna jdu lą 
sio w odległości za ledwie 15 k m od Seo de 
Lrgue l na granicy A n d o r r y . 

NOWE Z W Y C I Ę S T W A . 
BURGOS, 16.4. — A rm ie generałów Aranda 

• O K P * * . Solino z-anty w dniu wczorajszym 
niicjscowolci La Cenla, San Raphael l San 

K O N C E N T R A C J A S IL „ R Z Ą D O W Y C H " . " 
RZYM, 16.4 - Depesze radiowe, nadesłane 

Przez w y s ł a n n i k ó w dzienników rzymskich z P-> 
:-a b i t w y na froncie rzeki Ebro. potwierdza* 
udcięcle Barce lony od Walencji na skutek zaję 
da szosy w pobl iżu V ina roz 1 rychłego zdoby­
cia tego miasta przez oddz ia ły generałów A r a n 
<la 1 Va l i no . Samoloty zwiadowcze, poprzedzają 
ce straże przednie, po okrążeniu miasita i w y . 
brzeży, donos i ł y dziś rano, że wojska czerwo-
ne cofaią się w popłochu w kierunku Katalou 1 
Znaczne s i ły w o j s k rządowych skoncentrować 
są na odcinku Tortosa ctlem powstrzymania od 
dz ia łów leg ion is tów, k t ó r y c h ponowny napór 
poprzedzi ło gwa ł t owne bombardowan ie pozycyj 
nieprzyjacie lsk ich. Pozyc je te mogą zresztą b y i 
-aatakowane od lewego s k r z y d ł a przez wojska 

powstańcze, posuwające się wzdłuż wybrzeża 
morskiego w kierunku Tortosa. 

50 KM OD CASTELLON. 
SALAMANKA, 16.4. — Komunikat głównej 

kwatery powstańczej donosi o zajęciu 8 miej­
scowości w sąsiedztwie wzgórz Maladeta. 
Wśród zdobytych miejscowości znajduje sie 
wioska Denasnue , w . dolinie Ksery, odległa o 
niecałe 10 km od granicy francuskiej. Na pół­
nocny zachód odBarbaruens zajęto szereg po­
zycyj przeciwnika, zaś na odcinku Balaguer od 
parto ze znacznymi dla przeciwnika stratami a-
takl na przyczółek mostowy na rzece Segre. 
W prowincji Castellon oddziały powstańcze po 
suwały się dalej ku morzu. 

Rzeczoznawcy podkreślają doniosłość opera-

'm taii luj! 

cyj w prowincji Castellon, gdzie wojska pow­
stańcze posuwają się z San Mateo ku drodze 
nadbrzeżnej, łączącej Vinaroz z Benicarlo. Od 
obu tych miast wojska nowstańcze oddalone są 
po kilka kilometrów. Trzecia kolumna posuwa 
się w kierunku na A!ł)ocacer. Straże przednie 
znajdują się już tylko o 50 km od Castellon. 
Z chwilą dojścia powstańców do wybrzeża, 
spodziewane jest dalsze załamanie się opora 
wojsk rządowych. 

POWSTAŃCY W VlNAROZ. 
SARAOOSSA, 16.4. — Oddziały generała 

Aranda wkroczyły o godz. 15.45 do miasta V i -
naroz, położonego na wybrzeżu morskim na po­
łudnie od miasta Tortosa. 

Bandyci wymordowali rodzinę kupca. 
Krwawy napad pod Kołomyją 

K O Ł O M Y J A , 16.4. _ W Chlebiczynie 
Leśnym p o w . K o ł o m y j a d w a j bandyc i na­
pad l i w nocy na dom kupca Premingera . 
W y w i ą z a ł a się w a l k a z d o m o w n i k a m i , w 
czasie k tóre j kup iec , jego żona i 19 - le tn i 
syn zosta l i zab ic i , a poran iona córka u ra -

WESOŁEGO ALLELUJA 

ż y c z y m y C z y t e l n i k o m i P r z y j a c i o ł o m n a s z e g o p i s m a . 

R E D A K C J A i A D M I N I S T R A C J A 

Katastrofa samochodowa komisji drogowej 
Przyczyną wypadku oderwan ie s ię koła 

TOPIlKl 1 f i4 . — Na szosie To ruń — Chełm ko la . 'Pnwa*nvr»K n h r ^ > « / ł « , „ „ i A . I T O R U Ń , 16.4. — Na szosie To ruń — Chełm 
ża w y d a r z y ł a się ka tas t ro fa samochodowa. Ko­
misja d rogowa w y d z i a ł u pow ia towego , złożona 
z pięciu osób, jechała z Torun ia taksówką, k tó 
ra wpad ła na d r zewo z powodu oderwania się 

ko ła . P o w a ż n y c h obrażeń doznał dr Stan is ław 
S t r z y ż o w s k i , adwoka t z Che łmży , k tó rego 
przewiez iono do szpitala w Torun iu . Pozosta-i 
pasażerowie m. in . burmis t rz Che łmży p. Bar 
w i e k i " odnieśl i lekk ie obrażenia. 

Aresztowanie sto żydów 
sa rozrzucanie ulotek w Budapeszcie. 

, B U D A P E S Z T , 16.4. ( P A T ) — Ubieg łe j nocy 
.iTCsztowano oko ło 100 ż ydów , k t ó r z y w zwiąż 
ku z " zappw icdz ianym i us tawami , wp rowadza ją ­
cym i numerus clausus na Węgrzech r o z r z u c i l i 
- i lotki nawołu jące s w y c h w s p ó ł w y z n a w c ó w do 
bojkotu wszelk ich imprez jako t o : zgromadze­

nia i manifestacje teatry koncerty, kina i zawo­
dy sportowe. 

„Nemzeti Ujsag" donosi, że prowadzone przsz 
policję śledztwo doprowadzi do skompromito­
wania szeregu zakładów przemysłowych i han­
dlowych w Budapeszcie. 

KRAWATY 
KOSZULE 

CZAPKI 
P o l e c a po cenach 
f a b r y c z n y c h 

W . K R Z E M I Ń S K I 
Ł O D Z , P I O T R K O W S K A 9 8 , Tel. 172 11 

H U a T — D E T A L 

t owa ła się, skacząc przez okno . Bandyc i 
sp lądrowa l i mieszkanie i zb ieg l i . N a m i e j ­
sce p rzyby ł komendamt p o w i a t o w y pp . z. 
K o ł o m y i i natychmiast wszczą ł dochodzę-. 
nia1. 

MarszałeK Czang-Iiai-SzeK 
ranny w obie nogi. 

TOKIO, 16.4. — Przedstawiciel ministerstwa 
spr. zagr. oświadczył dziennikarzom, i i wed\e 
wiadomości z wiarogodnego źródła marsz. 
Czang-Kai-Szek zosta! ranny w obie nogi pod­
czas bombardowania m. Czansza pTzez wodno 
samoloty japońskie w dn. 10 bm. Minister f i ­
nansów szwagier marsz. Czanfc-Kai-Szeka T. 
W. Sung został ranny w brzuch i w prawe ra­
mię. 

Sowiety odrzuciły propozycje Japonii. 
Przed zwinięciem konsulatów w Chabarowsku i Błagowieszczertsku 

TOKIO, 16. 4. I-I Rzecznik ministerstwa 
spraw zagranicznych potwierdzi! wobec przed­
stawicieli prasy, te ZSRR odrzucił wczoraj pro­
pozycję Japonii, domagając się zwinięcia kon­
sulatów japońskich w Chabarowsku 1 Bialogo-
wiffszczeńsku. Rzecznik m.s.z. dodał, i e rząd 
sowiecki będzie odpowiedzialny za ewentualne 

Książe Bernard 
w drodze do San Rcmo 

FLORENCJA, 16.4. — Przybył tu pod nazwl 
sklem hr. Steinberga małżonek ks. Julianny ho­
lenderskiej ks. Bernard. W sobotę książę wy­
jeżdża do San Remo. 

narażenie na szwank bezpieczeństwa w tych. 
wschodniosyberyjskich miastach. 

POGOTOWIE Prywatne 
Lekarzy Chrześcijan 

Tel. l l l 1-Q 
udziela pierwszej pomocy lekarskie) w ciągu 

całej doby. 

Dwa podpisy na dokumencie ugody 
a sobota w Rzymie* 

LONDYN, 16.4. — Porozumienie w!osko-bry 
tyjskie podpisane zostanie iwi Rzymie dziś do­
piero o godzinie 18. Bezzwłocznie po złożeniu 
podpisów teksty dokumentów przekazane zosia 
ną do Londynu i niedzielne gazety angielski;, 
zawierać już będą treść układu. Prasa wioska 
natomiast prawdopodobnie nie zdąży opubliko­
wać tekstów w swych wydaniach wielkano-
nych, które zamykane są w sobotę wcześnie 
po południu. Obszernych komentarzy dzienni­
ków londyńskich spodziewać się należy w po­
niedziałek. 

Podpisy pod porozumieniem złożone zostaną 
w imieniu Włoch przez ministra spraw zagra­
nicznych hr. Ciano, a w imieniu Wielkiej Bry­
tanii przez ambasadora Pertha, znanego lepiej 
pod dawnym nazwiskiem sir Encka Drummonda. 
byłego sekretarza generalnego L i g i Narodów. 
Poseł egipski w Rzymie obecny będzie przy 

* J l B O L U G h O \ 

PRZY P R Z E Z I Ę B I E N I U 
G R Y P I E t K A T A R Z E 

f-LECIE P J t A C i r 
na stanowisku ministra 
— i poczt 1 telegrafów. 

W A R S Z A W A , 16.4. — W dniu 13 bm. up ł y ­
nęło 5 lat od d a t y objęcia urzędu min is t ra poczt 
i te legra fów przez p łk . inż. Emi la Kal ińsk iego. 
B a w i ą c y na k r ó t k i m w y p o c z y n k u w Rabce m i ­
nister Ka l ińsk i o t r zyma ł z te j okaz j i mnós two 
depesz g ra tu lacy jnych . 

W dniu 15 bm. po powroc ie min is t ra Ka l iń ­
skiego odbyta się w Min is te rs tw ie Poczt i Te­
legra fów uroczystość wręczenia m in i s t r ow i pa­
mią tkowego a lbumu. 

Wręczen ia albumu dokonał podsekretarz sta 
nu w Min is te rs tw ie Poczt i Te leg ra fów p łk . A r -
gasiński w otoczeniu d y r e k t o r ó w biur i depar­
tamentów min is te rs twa, przedstawic ie l i zarzą. l i i 
g łównego pocztowego przysposobienia w o j s k j -
wego oraz wyższych urzędn ików resor tu . 

W czasie te j uroczystośc i podsekretarz c l r 
nu płk. Argas ińsk i w y g ł o s i ł przemówienie. 

podpisywaniu 1 na jednym z dokumentów, do­
tyczących dobro sąsiedzkich stosunków między 
Egiptem a Włochami, złoży swój podpis w fonio 
niu Eg ip tu . 

Jak wiadomo, porozumienie nie wejdzie w. 
życie natychmiast po podpisaniu, lecz dopiero, 
g d y : 1) W . Brytania uzna aneksję Abisyn'l 
przez Wiochy, 2) gdy Włochy wycofają swojo 
w o j s k a z Hiszpanii. Według opinii londyńskich 
kó ł po l i t y cznych , istnieje wiele prawdopodobień 
s twa , że natychmias t po dojściu wojsk gen. 
Franco do Morza Śródziemnego, co spodziewa­
ne jest lada dz ień, Mussolini zacznie ostentacyj 
nie w y c o f y w a ć w o j s k a włoskie z Hiszpaniii, 
aby t y m s a m y m dać w y r a z swo je j lojalności 
wobec postanowień podp isywanego obecnie u-
k ładu . 

S t r a j k operatorów k i n o w y c h w Londynia 

obfąl 1500 osób 
L O N D Y N , 16. 4. — Związek robotników prze. 

nij>lu clcktrote-hnirznego podaje, żc strajk opera* 
torów kinowych objął w okręgu londyńskim 120fl 
członków związku i 300 nicstowarzyszonych. 

fimngsiśa dla przesiewów 
politycznych 

w dniu urodzin kanclerza Hitlera 
W I E D E Ń , 16. 4. — W kołach poinformowanych 

liczą się z tym, że dnia 20 bni. tj. w dniu urodzin 
kanclerza Hitlera będzie ogłoszona nnnir-tia dla 
przestępco* politycznych. Ma ona być przede wszy­
stkim rozciągnięta na Austrię. 

RumuńsKi następca tronu 
wyjechał do Florencll 

BUKARESZT, 16. 4. — W dniu wcrorajSzym 
opuścił Bukareszt udając się do Florencji nn kilku­
dniowy pobyt rumuński następca tronu wielki woje 
woda ks. Michał. 

u k a ż e s ę 

w pdetóafik ran* 



n r . 106 

106 £. u ri o 

D ź w i ę k o w y 

t C i n o - T e a t r IACHETA 
Z g i e r s k a 2 6 

P R O G R A M Ś W I Ą T E C Z N Y ! 
wyc inek z prawdziwego l y c i a , bez obłudy uległe, bezbronne, n ieświadome 

N O W O L I P E K 

Bohaterki wielkiego filmu polskiego, zrealizo­
wanego w g głośnei powieści Poli O o j a w i -

czyńsk ie j . 

W rolach głównych: Barszczewska, Andrzejew-ska. Wiśniewska, Ćwiklińska, Stępowskl, Bla-łoszczynskl i inni. 
Początek w dni świąteczne o godz. 12. w powszedn ie o godz. 4-ej . 

D Ź W I Ę K O W E KINO 

„MIMOZA 
Oojazd 

ulica Kilińskiego nr 178. 
t ramwa jam i Nr N r : 0. 4. 10. 16. '? 

Od wterku 12 do wtorku 19 kwietnia r.b. wspan ia ły św ią teczny p rog ram 

T R O J K A H U L T A J S K A 
W r. g ł . : Tamara Wiszniewska, Ina Benlt-t 

f f 
Początk i seansów 

Józef Kondrat, SInuisław Woliński, 
I Orwid . 

Slelański 

Następny program: „Sam na sam" I „Dzikie ścieżki". 
w dni powszednie o g. 4 o.u- w sobotę o godzinie 3 p. p., w niedziele I święta o 12 w poł., ostatn i o godzinie 9 w 

C O R S O PIESH SKAZAŃCÓW Po raz 
pierwszy 

w Łodzi ! 
Nas tępny p r o g r a m : Z E W D Ż U N G L I — roli 

W ro i . g ł . Fictor Jory, Florencc Rice, Foster 
Niebezpieczeństwo dżungli! Zawrotne tempo! 

Sensacja! 

głównej H A R R Y P I E L . 

SAMOTNE DUCHY 
Wesoła komedia. 

Początek w dni powszednie o 4 w soboty i nie dziele o godz. 12-ej. Ceny od 50 gr 

D 2 A I Ę K O A Y K 1 N O - T E A T R 

UHAN1A 
( d a w n i e j „ C Z A T t Y " ) 

C E G 1 E L N . A N A 2 t e l . 1 0 7 - 3 4 

V\ i , lki świąteczny program 
To czegs jeszcze nie było — 

Niesamowita troić — 
E M O C J A S E N I 

Premiera w niedzielę o 

A C J A 

godz. 10 r. 

Niezbadana — tajemnicza ziejąca zgroza dżungla... Śmiertelne 
zmagania upiorów Afryki z najdzikszymi drapieżnikami 

w dżungli... Dywizjony fruwających ludzi — nietoperzy.-

N A P I Ę C I E NADPROGRAM 111 
Passe-par tou ts , b i l e ty u lgowe 1 wolnego we jśc ia bezwzględnie n i e w a i n e . 

TARZAN WSROD UPIORÓW 

Klrjtó TEATR 

METRO 
w 
1 

*— 

w 
1 

*— 

9 

A w g—% 
A w g—% 
W 

Ś W I Ą T E C Z N Y P R O G R A M ! 
Ulubienica wszystkich §HIIILEY TCIfPŁE 

w f i lmie p.t. 

STRZELEC Z B E N G A L I 
Passe-partouti I bilety ulgowe nieważne. 

'5 ŚWIĄTECZNY PROGRAM! Wielka komedia atu ryc ina p.t: 

„PAN REDAKTOR SZALEJE', 
Z najmi lszą parą aman tów po lsk ich w r o l a c h g ł ó w n y c h : 

i D A 1 A D A M B R O D Z I S Z oraz Ć W I K L I Ń S K A , S IELAŃSKI 1 O R W I D . 

>rzemysł poprze całkowicie akcJęiFFTSJŁS 
odniesienia stanu bezpieczeństwa i higieny pracy 

Zgon lekarza legionowego 
ś.p. dr. Czapińskiego. 

WARSZAWA, 16. 4. — W dniu 14 bm. zmarł 
w wieku lat 49 dr. Stefaa Czapiński, były lekarz 
szpitalu legionowego w Radomiu w latach 1914 — 
1915. ś. p. dr. Czapiński, który przez cały czas 
wojny był lt|.artem legionowym, w czatach poko 
jowych pracował poattkowo jako lekarz Ubrzpie 
czalni w Krakowie, następnie zu£ juko lekarz miej­

ski w Warszawie. 

ZDARIEN1A I WYPADKI. 
(—) Wczora j z domu Im. Józefa Piłsudskie­

go w historycznych Oleandrach Krakowskich 
odbyt się pogrzeb śp. dr Emila Bobrowskiego, 
senatora R.P. zasłużonego działacza i bojowni­
ka o niepodległość Po lsk i . W pogrzebie wziął 
udział marszałek Senatu pik. P r y s t o r oraz przed 
stawic ie le w ładz i u rzędów. 

(—) Z okaz j i św ią t W ie l kanocnych prezydent 
Rooscve l t opub l i kowa ł przez radio orędzie, * 
k t ó r y m zaapelował do narodu amerykańsk ie^ . 
by z jednoczy ł się w obl iczu t rudności gospo­
darczych Prezyden t wyjaśnił powody , które 1° 
sk łon i ł y do wys tosowan ia ostatniego orędra 
do kongresu, wskazując m ianowic ie , że ponie­
waż przeds ięb iors twa p r y w a t n e nie zdo ła ły 
pewnić p racy tys ląc iom bezrobo tnych , — "*e 

mógł czekać aż rząd straci moż l iwość działania-

ip. ki kan. 
ŁÓDŹ, 16.4. — Wczora j odbył się .pogrze* 

śp. ks iędza kanonika Antoniego Kuczyńskiego 
Z w ł o k i odprowadz i ł na s ta ry cmentarz katoli­
c k i JE ks. b iskup ordynariusz Włodzimierz J*» 
slńsikl w asyście kap i t u ł y lódzk ie i , l icznego 
na duchowieńs twa 1 a lumnów seminar ium Ducb» 
wnego. 

W pogrzebie wzięli udz ia ł przedstawiciel* 
władz, społeczeństwa, b rac twa kościelne tt 
sztandarami , szereg s towarzyszeń katoMckich o-
raz młodzież g imnaz jum żeńskiego H. Miklssze* 
skiej, w k t ó r e j to szkole śp. ks. kanonik K * 
czyńskl w ciągu 28 lat był prefektem l w i c h 0 * 
wawcą . 

Z j a z d d e l e g a t ó w K ó ł Z . R. 

Zarząd Grodzk i Z . R. in fo rmuje , ł e W 
dniu 8 bm. pos tanowi ł zwołać na óótn 
30 kw ie tn ia br . godz. 18-ta Zwyczajny 
Rocz;ny Z jazd De lega tów K ó ł Z. R. 

7 tygodni „ciszy i skupienia^ 
Premier Daladier zabronił ministrom wygłaszania przemówień. 

PARYŻ, 16.4 — Rząd premiera DalacHer 
staje się rządem, który pragnie działać, a 
nie mówić. Premier bowiem zwróci ł się do 
ministrów z prośbą, by w okresie opracowy­
wania przez gabinet dekretów ustawodaw­
czych, powstrzymal i się od wygłaszania 
wszelkich przemówień. Ten okres „ciszy 1 
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W takt d; 
w tuby lczym 
dają te k i je , 
krew z slkttpienla" rorzciągnąć się ma mniej wicc«l 

na siedem tygodni wakacy j parlainental* kropl istymi i 
riych do 31 maja. Rząd chce wykorzys ta ściekają aż n 
ten czas dla załatwienia najpilniejszych * 8 ' 
gadnień z dziedziny po l i tyk i gospodarczo-
finansowej 1 zagranicznej. 

W A R S Z A W A , 16.4. - Kongres bezpieczen-
iwa pracy, który odbył się w dniach 9, 10 i 11 

. wietn ia br . z i n i c j a t y w y ins ty tu tu spraw spo-
. ł ccznych , wzbudził duże za in teresowanie. 

Z a r ó w n o w dniu o twarc ia , j ak i w następ-
nycjj dniach obrad, sala była wypełniona po 

" i rzegi. 
y Nie mniej w y m o w n y m świadectwem wielkie 
c , i o zainteresowania jest liczba mówców podczas 

• t yskusjl, która dochodz i ła przy poszczególnych 
& tratach do 24. 

Charakterystyczni Jest również znaczna l icz 
11 wn iosków, zg łoszonych podczas dyskus j i . O-
I ólna Ich l i -zba wyniosła 83, do tycząc 11 naj-
• atniejszych zagadnień, k tó re u ję to w odpowie 
c'ni« wn iosk i g e n e r a l e , uchwalone niemal je­
dnogłośnie przez kongres. 

Wnioski zg łos i ło 41 osób: p r z e d s t a w i c i e ' : 
9 gt łesl wytwórczości: górnictwa, rolnictwa, 
l u t n i c t w a , p r zemys łu meta lowego, p rzemys łu 

. d rzewnego, chemicznego, spożywczego, kamienio 
I I nnów, komunikacji. 4 profesorowie wyższyo i 
' i czelni, 4 lekarzy. 

P. Andrze j Wierzbicki , dyrektor 
Centralnego Związku Przemysłu Polskiego, 
t y l n iezmiernie ważne oświadczenie w imieniu 
polskiego p rzemys łu , s tw ie rdza jące , że prze-
i . s l poprze ca łkow ic ie akc ję, mającą na eeln 

11 zn iesienie s tanu bezpieczeństwa, h ig ieny 1 kul 

naczc ny 
zło-

tury pracy w naszych warsztatach wytwór ­
czych, podkreślając dobitnie, że akcja ta posła 
da ogromne gospodarcza, społeczne, psychiczue 
I kulturalne znaczenie dla naszego kraju. 

Uchwały kongresu, Jako wyraz miarodajnej 
opinii publiczaiiej, wytaczającej dalszy kieru­
nek rozwoju akcji bezpieczeństwa 1 higieny pra 
cy oraz s t a w i a n e j Jasno zagadnienie kultury 
pracy, przedstawione będą w najbliższym cza­
sie rządowa! oficjlnie do wiadomości. 

Na jw iększe niewątpliwie znaczenie posiada 
czołowy wniosek kongresu, k t ó r y stwierdza, że 
zagadnienie bezpieczeństwa p racy nie ograni­
cza się do s p r a w y zapobiegania wypadkom, 
lecz sięga g łęboko do p o d s t a w o w y c h zagadnień 
społecznych, k t ó r e czekają w Polsce na rozwt* 
zanie, zgodnie z najżywotniejszymi interesami 
naszego k ra j u , zmierza jącego do zajęcia mocne 
go s tanowiska w rzędzie pańs tw ku l t u ra l nych 
Zachodnie j Eu ropy . 

Jest rzeczą znamienną, że inż. D a w i d Vaage, 
który został of ic ja lnie de legowany na kongres 
przez M iedzyna r . Biuro Pracy w Genewie, o-
św iadczy ł na zorganizowanym specjalnie dla 
niego zebraniu, i i zdaniem jego wielki postęp 
Jaki Polska uczyniła w dziedzinie akcji bezpie­
czeństwa i higieny pracy, stawia ją pod t y m 
względem w pierwszych szeregach kulturalnych 
pańs tw świata 

ŁODŹ, dnia 16.4 — 

b) Dziś w Katedrze o r a i w innych swla. 
tyniacji katoliokicli odprawione zostanę 
o godziirie 6-ej rano nabożeństwa połą­
czone ze święceniem O ^ a i a i Wody. 

Jutro w pierwszy dzień świąt Wie lk ie j 
aocy odbędą się. o godz. 5-ej, względnie 
6-.-j rano, we wszys tk ich koeeldfcich nabo­
żeństwa rezurekcyjne. R e z u r e k c j a 'w koś-
ciele katedralnym mv. Stanisława Kostki 

o d b ę d z i e sie dziś w Wielka. Sobotę o godz. 
8-ej wieczorem. Nabożeństwo to celebrowa 
ne będzie przes J . £ . ks. biskupa Włodzi­

m i e r z a Jaeińekiego. Porządek nabożeństw 
w Katedrze w święta jest taki sam, j a k w 
każdą niedzielę. 

Dziś w godzinach rannych wyruszy 

duchowieństwo poszczególnych parafi j do 

domów niemych, celem poświęcenia po­

karmów. 
Zarówno w dniu wezorajszym, jak i 

dziś wierni t łumnie odwiedzają Groby 
Chrystusowe, czyniąc zadość tradycji. 

Strzeżcie się 
„P ATOLEM"; " p r a e a Z r s e s w a t e 

i r a i c o « " > ' U ó t a ' 
A W ł T W W Ó L D O T M H » , 

gruźlicy I 
PLACÓWKA'""""*—- •*' 

I 

W O J S K O W Y C K 
U l . N r 123 4 4 

F E D E B A C J A . ) 

10 osób zostanie ukaranych 
I3BE9 za Świąteczne ,,wiwaty", 

e l e k t r o w o z y pęczków z k a l i c h l o r i c u m . W 

rezu l tac ie oko ło 20 osób pociągnię to do 

odpowiedz ia lnośc i . 

N a l e ż y podkreś l ić , że w e w i z y s t k i c h 

w y p a d k a c h w d r o ż o n o dochodzen ie w k i e ­

r u n k u usta len ia , gdzie środek w y b u c h o w y 

•/.(>.tał n a b y t y , a t o w celu pociągnięc ia d o 

odpowiedz ia lnośc i właścic ie l i sk lepów, k t ó 

rzy t c y o r o d z a j u m a t e r i a ł sprzeda ją , m i n i o 

z a k a z u . 

ŁÓDZ, dnia 1 6 4 — 
W ciągu o- ia t i i ich p a r u d n i przedświą 

lecznych w ł a d z e p o l i c y j n e z a t r z y m a ł y i po 

< iągnęły d o odpowiedz ia lnośc i sprawców 

t r / e l a n i n y l n b tek i c h rodz iców, je=l i 

t t r z e l a j ą c y o k a z a l i się -małole l i r i . 

Szczególnie po l i c ja s k r u p u l a t n i e dopi ł -
t .owała , aby j a k n a j m n i e j b y ł o łohuzer -
• k i i l t w y c z y n ó w w f o r m i e p o d k ł a d a n i a na 

' ł / y n a c h t r a m w a j o w y L \ I pod prze jeżdża jące 

HIGIENA 
TO ZDROWIE 

Wielu higienistów twierdzi, że jedynie 
• a e c h a a l c a n i e wykonane opakowanie 
proszków daje gwarancję całkowitej b^ieny 

Masayaowo — b e s d o t y k u r ą k 

wykonane proszld .Migreno-Nervoain" — 

z K O G U T K I E M G Ą S E C K I E G O 
(nowe opakowanie) d a j ą t ą g w a r a a c j ą , 
IJbaiąe o własna zdrowie, żądajcie proszków 
x K O G U T K I E M G Ą S E C K I E G O tylko 
w m e c h a n i c z n i e w y k o n a n y c h TOREB-

ACH, gdyż dzięki temu nninniecie nara-
nta zdrowia na przykre niespodzianki. 

Zoczenia świąteczne 
w Zarządzie Miejskim. 

TRUSKAWIECKITH 

lękają 
r ^ m . Klaszc; 
w ' e t r z i i , okrw 

Któryś z 
d z * bez sił, 

zostti ło Z; 

w roli świadków sądowych 
kawe są szczegóły u jawn ien ia afery. 0 t 0 S A M B O R , 16. 4 . — W zimie 1936 roku 

N;ift ' ' i e l e k t r y z n v a r j f l 
ry ł f k - ł 

pownfeze j w dró*hobyckim Urzędzie Skar­
b o w y m . Dokonano k i l ku aresztowań, a w 
następstwie, specjalnie zarządzonej , k i l k u ­
t ygodn iowe j lus t rac j i , p rzeprowadzono 
g run towną czystkę całego aparatu urzędni 
czego. E p i l o g tej sp rawy rozegra się w naj 
b l iższych dniach w wydz ia le ka rnym Sam­
borsk iego Sądu Okręgowego . N a ław ie o-
skarżonych zas iądą: M i k o ł a j So lsk i , zastęp 
ca k ie rown ika działu w y m i a r o w e g o Urzędu 
Skarbowego w Drohobyczu i k i e rown ik te­
go dz ia łu M ieczys ław Ba rdeck i . O b y d w a j 
b. urzędnicy stoją pod zarzutem, że w la ­
tach 1934—85 przy wymie rzan iu podatku 
p rzemys łowego w T r u s k a w c u b ra l i g rube 
ł a p ó w k i p r zy jmowa l i różne korzyśc i od ca­
łego szeregu w i l l t ruskawieck ich 1 innych 
osób z T ruskawca . W następstwie pobiera 
nia łapówek poświadcza l i on i n ieprawdę i 
w ten sposób narazi l i Skarb Pańs twa na 
poważne s t ra ty . 

Obszerny akt oskarżenia aarzuca obu 
oskarżonym przeszło 40 f a k t ó w pobierania 
łapówek, zaznaczając przy t y m , że to t y l ­
ko wiązanka najbardz ie j j a sk rawych . C ie-

wryStawiiy t r yb i y c l a Solskiego, oraz 
ste l ibacje w pode j rzanym t o w a r z y s t w i e * 
rozmai tych loka lach r o z r y w k o w y c h T r u S ' 
kawca. Pewnego . razu komendant pos ter^ 
ku P. P. w T r u s k a w c u p r z ó d . M y d e ł , u J ' 
w iąc w jednej restauracj i , posłyszał p r * f 
padk iem j ak jeden ze zna jomych S o l s k i e j 
n ie jak i B r i ngs , opowiada ł , że dawa ł S o l ' k l 

mu ł a p ó w k i . Wszczęto wobec tego docho* 
dzenia, a przes łuchany B r i ngs zeznał O'1 

p rawdę 1 wy l i c zy ł wszys tk ie p r z y p a l 
p rzekups twa obu , wspó łdz ia ła jących ze ' 
bą w tym procederze urzędn ików. Osad^* 
no ich wobec tego w więz ien iu , gdzie p r ' 
b y w a l i przez k i l ka miesięcy aż do ukońc** 
nia ś ledztwa. R o z p r a w a , k tó ra została roT 
pisana na 4 dni 1 toczyć się będzie p r * * 
t rybuna łem, zapowiada się n iezwyk le sefl* 
sacyjnie. Powo łano do niej s tuk i lkudz ies l f 
ciu św iadków , a budz i ona ogromne zai f l ' 
teresowanie nie t y l ko ze wzg lędu na osoW 
oskarżonych, ale również ze wzg lędu na 
cznych św iadków , k tó r ym i są właścic iel ' 
na jw iększych w i ł i pens jonatów t ruskr tw i^ 
k ich . 

4d am 

Policfa odnalazła dziewczyno 
uprowadzona przez właściciela cyrku> 

CZCSTOCHOWA, 16.4 — Jak donos i - .wś ród ki lku cyrkowców poszukiwaną dz ie * 

Now 
*a plaża 

m m M PORAŻKA KRÓLEWCA. 
Wspaniała ora pi łkarzy warszawskich . 

K R Ó L E W I E C , 16.4. - W Kró lewcu rozegra 
iv został w P.atek mecz p i ł karsk i pomiędzy re 

szentacjami W a r s z a w y I Kró lewca. Z # j , c e -
,wo odniosła W a r s z a w a w r e k o r d o w y m sto-
unku 7H (5:1). . u i . 

Keprezentacla W a r s z a w y grała bezb łędne. 
.•'sSstkie l inie w y w i ą z a ł y sie doskonale « 

swego zadania. 
Reprezentacja W a r s z a w y miała przez ca.y 

czas miażdżącą przewagę nad przec iwn ik iem. 
Okresami l i ra sprawia ła wrażenie t ren ingu :<a 
jedną bramkę. 

B ramk i dla zwyc ięzców z d o b y l i : F i r y c l i (31. 
N a w r o t (2). Ku l 'a i Knio la (PO jednej ) . 

ŁÓDŹ, dnia 16.4 — 

W c z o r a j w sal i konferencyjnej Zarządu 

Mie jsk iego w godzinach p o ł u d n i o w y c h 

zgromadz i l i się przedstawic ie le p r a c o w n i ­

k ó w mie jsk ich z naczeln ikami w y d z i a ł ó w 

i k ie rown ikami oddz ia łów, sk ładając ży ­

czenia p. p rezyden tow i M i k o ł a j o w i G o d ­

lewsk iemu. W imieniu obecnych p rzema­

w ia ł dy rek to r Zarządu Mie jsk iego p . M . 

i Ka l i nowsk i . 

W odpowiedz i p. prezydent God lewsk i 

życzył p racown ikom weso łych świąt . 

liśmy, przed k i lkoma dniami w sposób pod ­
stępny zwabiona została w Olsztynie 13-
letnia córka Szczepana Szwedzińskiego do 
wędrownej t rupy cyrkowej . 

Zawiadomiony Wydz ia ł Śledczy zarzą­
dził natychmiast energiczne dochodzenie, 
które uwieńczone zostało pomyślnym w y n i ­
kiem. W dniu wezorajszym funlkcjonariusze 
policji zatrzymali ów wędrowny cyrk w O p a 
towie", pow. częstochowskiego i znaleźli 

czymkę, która została przywieziona do Cif 
s t o c h o w y . 

,W stosunku do właściciela p r z e d s i ę b i o J * 
s t w a cyrkowego wytoczone ma b y ć docl0! 
dzen lc .karne. T łumaczy się on, że w *W 
13-Ietnią dziewczynkę nie do pracy, a l e f l 
n a u k i t a ń c a , jednakże okazuje się, że W 
wlaśc ; c ' .e l c y r k u jes t z zawodu monterdj 
sam t a ń c z y ć n ie u m i e . 

i 

Anormalne stosunki w przemyśle dziany <{ E 
Po świętach związki zapowiadaią ahc(< 

Zachodnia 3-2 front l piątrj 
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Jk&. ROWERY 
W T X C / wszELKICH TYPÓW 
NA DŁUGOTERMINOWE SPłATT 
n i en n n n i n CEHTBAU.NAWROT I 

0C<£ ANDRZEK2AK,ffu<l°Pcl> M»»ic<i 87, 

D Z I E S I Ę C I O L E T N I p racownik f i r m y S. Rodzia 
o t w o r z y ! warsz ta t rowerowy p r zy u l . Zaw iszy 
Nr 15. p rzy jmu je obsta lunki . R o w e r y wyśc igo ­
we i turystyczne itp. Teperacja i lak ierowanie 
na miejscu, robota fachowa. Ceny przystępne. 

Ł Ó D Z , 16.4. — 21 k w i e t n i a w y d a n e zosta-
nie, jak w iadomo, orzeczenie, normujące warun 
k i p racy i p łacy w przemyśle k o t o n o w y m . 

Jak się dow iadu jemy po świę tach W i e l k i e j -
nocy Zjednoczenie Polsk ich Z w i ą z k ó w Zawodo­
w y c h przys tępu je d o szeroko zak ro jone j akc j i 
0 unormowan ie w a r u n k ó w p łacy i p racy w 
przemyśle dz ianym w Łodz i . Stosunk i w te j sa 
łczi p rzemys łu , mimo podpisania układu w dzia 
le f a n t a z y j n y m i d la szwaczek przeds tawia ła 
się spośród innych gałęzi p rodukc j i na jgorze j . 

Jak nas informują, zw iązk i zawodowe , pla e 
1 cenniki honorowane są jedynie w niespełna 
50 proc. 

P O M O C DLA S T R A J K U J Ą C Y C H . 
W zw iązku ze s t ra jk iem u ł iaeb le ra , r obo ł u i 

cv łódzcy opodatkowują się dob rowo ln ie , chcą : 
dać s t r a j ku jącym możność w y t r w a n i a w cięż­
k ie j sy tuac j i s t r a j kowe j . 

W dniu wczo ra j szym delegaci fabryczn i 7. 
P. Z. Z. zebra l i na rzecz s t ra j ku jących robc 'M 
k ó w 154 zł. Poza t ym w p ł y n ę ł o od C h r z c i 

iańskieł jo Z j . Zaw. 
b ranych przez del, 

na ten sam cel zł 94.16, 
p. Ann? B i n k o w s k ą . 

„ Ś W I Ę T O PRACY" . 
Organizację chrzęści jańsko-spoleczne 

dzl, a więc Chrześc i jańsk ie Z w i ą z k i Za w o d o * ? 
Stowarzyszen ie Robo tn i ków Chrześc i jan" 1 * 1 ' * 
Chrześci jański Un iwersy te t Robotn iczy 1 ̂ '5 
k rewne organizac je obchodzić będą w d n i " .., 
maja rb. „ Ś w i ę t o P r a c y " dla upamiętnienia ej 1 ' 
k l ik papieskich „ R e r u m N o v a r u m " i ,.Ql,i to 
c e t l m o Anno" . W z w i ą z k u z t y m p o w o h " 1 ? ,# 
żvcla komi te t o rgan izacy jny , k t ó r y odby ł P i J

t f ( , 
sze posiedzenie w D o m u L i c o w y m 91%, 
Prze jazd 34 pod przew. prezesa Zarządu 
gowego Ch.Z.Z. L. Dębczyńs l iego z ud* ł * 
przedstawic ie la S tow . Rob. Chrzęść. 

I 1 ! 

p r e ^ ' 

Ckne i z , 
Wynalazły 
P'ym b r / c -

nic 

Adama Cl'rań.skiego. W ogólnych zarysach 
łono program obchodu Św ię ta Pracy i P<"£-

«>gf7 

za p 

wych 

ktimisje, które zaraz po święt t ic l i 
nych przystąpią do pracy P rog ram prze N V 

• nnV i c ' i s l ' . vo i • :l'ód mr-nifestecyjny o ra* 
ki) ;«!..' lott. . v. 1'wmi l.udowym. 

Wi* 
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NA SŁONECZNYCH FILIPINACH... 
Pochód biczowników. 
Wielkanoc w bambusowej świątyni 
S „ Luzon, w kw ie tn i u , 

•wielki P ią tek. 
Jest bardzo słonecznie i bardzo gorą­

co. Morze jest b łęk i tne, j ak niebo, a nie-
p

a ż r o z , ? a r z o n e , tak i upał . 
Pobl isk i gaj z ie lonych zwyk le palm pan -

danusowych zdaje się szarym, j a k b y popio 
tern przysypany.. . , 

l l l ń f l b i l l * ! ^ a l e k a , zdaleka, od s t rony kośc ió łka 
/VIliKlrlltl V°nfy> s u c h y . dolatu je huk i stukot ko ła -
Ł J I U l l l t » H v tek^zastępujących dzwony do dn ia Zmar ­

twychwstania. 
Wś ród tumanu ku rzawy piaszczystej 

drogi zbl iża się i przechodzi przed naszy-
m i oczyma t łum b ia ło ubranych M a l a j ó w , 
wśród którego w idać jakieś nagie c ia ła. 

Przodem miga ją jakieś gołe p raw ie po ­
stacie; miotające się w ż w a w y c h podsko­
kach w py le i kurzu. \ 

D z j w n y w i d o k : k i l ku nagusów posuwa 
kanonik K» | naorzód w nieustannych koz io łkach. 

'1 sie .pogrzeb 
K u c z y ń s k i e j * 
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ina r ium UućtW 

) r z e d 5 t a w i c l e l * 
kościelne tt 

katoMckicb "* 
H. M i k l s s z i * 

ttem 1 vącutf 

dl z. R. 
>rmuje, ł e W 
ć na 6 atu 

Zwyczajny 
Z. R. 

• V 

n i a . 
weń. Wf 
mniej więcel 
parlamentaf 
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Oliwi" owe i bronzowe nogi i g rzb ie ty k rę ­
cą s i t . jak w jakie jś obłąkanej karuze l i . 
Twa rze aż f io le towe od nabiegłej k r w i , zla 
ne potem, lśniące i mokre. 

Za n imi dals i . N ic idą już, ale w l o k ą się 
bezsi lnie niezwykle- postacie ludzi o nagich 
torsach, z twarzami os lon ionymi b i a ł ym i 
chustami , z w ieńcami lauru i cierni na g ł o -
vach. Nog i spętane, jak u kon i na p a s t w i ­
sku czynią dz iwne podskok i . W dłoniach 
— ki je bambusowe lub skręcone, wężlaste 
Postronki. « i 

W takt dz ik ie j , ponure j p ieśni , nuconej 
w tuby lczym języku — wznoszą się i opa­
dają te k i je , smagając plecy i grzb ie ty , aż 
krew z posiekanego strasznie ciała t ryska 
kropl istymi fontannami . Szkarłatne strugi 
siekają aż na nogi , mieszając się z k u -
r z pm. Klaszczą i świszczą migające w p o ­
wietrzu, ok rwawione pręty. . . 

Któryś z p ie lg rzymów pada p rzy d r o -
d z e bez sił, bez przy tomnośc i . Jego plecy 

— to jedna w ie lka o twar ta rana, pełna mo 
sk i tów i much, sp i ja jących zapiekłą k rew. 
Leży tak, pók i nie nadjadą zamykające po ­
chód d w u k o ł o w e wozy , ciągnione przez 
garbate w o ł y , zebu, gdzie na go łych des­
kach leżą już inni do utraty przytomnośc i 
ska towan i p ie lg rzymi . 

T y c h po lewa się wodą, by — gdy w r ó ­
cą do siebie — mog l i znów stanąć w sze­
regach b iczown ików. . . 

A oto ciągną inn i . Tak , jak poprzedni 
— spętanymi nogami w łóczą po p iachu, 
wznosząc k łęby ku rzawy . Na plecach — 
ciężkie drewniane krzyże. Krzyże. Większe 
od t ych , co je dźw iga ją , przywiązane do 
ciał . 

W ś r ó d j ęków bolesnych i ok rzyków nie 
samowi te j ekstazy — ciągnie ten pochód 
w stronę kościo ła, by na stopnie św ią tyn i 
otrząsnąć k r w a w y deszcz z poszarpanych 
p leców i bić zemdlonym czołem w p ły t y 
posadzk i czy deski pod łog i . 

— Zbawic ie l c ierpiał — musimy cier­
pieć i my. — Pokotem leżą tak długie sze­
regi nadciągających wciąż p i e l g r z y m ó w — 
na go łe j z iemi, bo mała garść t y l ko wejść 
może do nat łoczonej , n iewie lk ie j św ią tyn i , 
skleconej z pni bambusowych. 

Leżą tak przez cały W i e l k i Piątek i noc 
•następną i Wie l ką Sobotę i znów długą 
noc — nie jedząc, nie pi jąc i nie śpiąc, za­
topieni w modłach. A kiedy zamiast ko ła ­
tek zadźwięczą wielkanocne dzwony Zmar 
twychws tan ia — dz iwna moc re l ig i jne j eks 
tazy dźw iga na nogi dobrowo lnych męczen 
nrków. Odrzucają narzędzia męki i łączą 
się z procesjami kośc ie lnymi , rozmodlen i , 
rozśpiewani i radośni — jakby dopiero co 
przyszl i na nabożeństwo, jakby nie czując 
strasznych ran i okrutnego znużenia swej 
d ług ie j męczarni . 

T a k to święcą W i e l k i Tydz ień ka to l i c ­
cy malarze z F i l i p i n , fanatycznie do w i a ­

ry swej p rzywiązan i , k tó rych rel ig i jne za­
pamiętanie da się ty lko porównać z zapa­
miętaniem p ierwszych chrześci jan idących 
na męki . 

W . M . 
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6000 franków za wsypanie proszku do jadła 
Arabska ,,vendetta" w Paryżu 

Od dziesięciu lat zaciekła nienawiść, 
powsta ła na tle n iewyjaśnionych przyczyn , 
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Pan January Po l i tyńsk i , wyf raczony i ubrany jak na 

raut na dworze k ró lewsk im co najmnie j , wstał daleko 

wcześniej od księcia ordynata i od chw i l i znalezienia się 

na nogach, nie spoczął ani na chwi lę . 

Od czasu do czasu wpadał do mieszkania ordynate, 

zapytując, czy książę go nie potrzebuje, zachwycał się 

wspania łym wyglądem ordynata w dniu dzis ie jszym, i n ­

fo rmował o poczynionych przygotowaniach przy jęc io-

w y c h , pokazywał nawet kw ia ty , jak ie pani młoda żabie-

rze z sobą do urzędu gminnego, s łowem, okazywał księ­

ciu tysiące zainteresowań i dbałości o jego dostojną 

osobę. 

— Cieszysz ty się naprawdę moim szczęściem, P o -

l i t ku? — dopy tywa ł raz po raz ordynat. — Cieszysz się, 

January? '•*•*- •«-••• < ' 

— Ach", naj jaśniejszy książę panie! Czyż może być 

dla mnie większe szczęście jak widz ieć mojego księcia 

pana w weselu i radości ! Cóż znaczy moje własne szczę­

ście wobec szczęścia mojego dobrodzieja. 

— Jesteś kochanym chłopcem, mój January, jesteś 

bardzo dobrym chłopcem. I ja o tobie nie zapomnę. M a n 

dla ciebie niespodziankę, która cię bardzo ucieszy. 

— Z góry dziękuję naj jaśniejszemu księciu panu — 

zgiął się w ukłonie Po l i tyńsk i , domyślając się poniekąd 

sensu tej n iespodzianki . 

— O, patrz, patrz Po l i t ku — rzekł znowu ordynat , 

pokazując mu jak iś papier, k tó ry jednak wnet schował d.) 

kieszeni f raka. — T o jest właśnie ta przeznaczona tobie 

niespodzianka. 

— Jakże ja się też księciu panu mojemu naj jaśniejsze­

mu odwdzięczę — przypadł Po l i tyńsk i do kolan ordyna­

ta i ściskając je tak, aż książę Michał musiał go pohamo­

wać, bo mu gdzieś tam w biodrach reumatyzm strzykać 

począł. 

• ( — Dosyć, dosyć, Po l i tku — bron i ł się rudy Micha ł 

— lepiej mi powiedz, czy tej , najukochańszej córeczki 

naszej z Paryża nie ma jeszcze? 

— Nie ma, książę panie. 

— Cóż to, czyżby się rozmyśl i ła? 

— Ech, chyba nie, bo przecież zawiadomienie w i ­

siałem na termin. 

— Zatem powinna już by ła z jawić się tu ta j , skoro 

miała taką ogromną chęć asystować na godach wesel ­

nych swojego ojca. 

— N iewą tp l iw ie przyjedzie jeszcze, może nawe: 

w towarzystwie księcia Henryka. 

— No, Henryka to naprawdę chcia łbym widzieć. 

O B R A Z H O L E N D E R S K I E G O M I S T R Z A H. M E M M L I N G A . 

rozdzielała w Por t Quesdon ( A l g e r i a ) 
dwie algierskie rodz iny, Mok ran i ch i 
Aouahów. 

W y b u c h ł o na t y m tle w ie le k r w a w y c h 
d ramatów. W roku 1934 ojciec rodz iny 
Aouahów, strażnik w ie j sk i , zab i ty został 
ku lą w serce. W k i l ka miesięcy późnie j za ­
mordowany został jeden z w u j ó w M o k r a ­
nich, Kalauz Hadż. W lu tym 1937 roku za­
b i t y został jeden z synów Aouaha, potem* 
jeden z jego k rewnych . 

Jeden z synów Mokran iego , k t ó r y os ie­
d l i ł się w Paryżu, pos tanowi ł da le j p r o w a ­
dzić dzieło „ vende t t y " . W styczniu br. j e ­
den z synów Aouaha, 27- le tn i Amar , zaata 
kowany został przez swoich p r z e c i w n i k ó w 
i ciężko raniony nożem w brzuch. L e d w o 
wy leczy ł się z tej rany, gdy go pow tó rn ie 
zaatakowal i na u l icy jacyś A rabow ie , sp ło ­
szeni nag łym z jawieniem się po l i c j i . 

Mokranow ie nie poprzestal i jednak na 
t y m . Pewnego dnia o f i a rowywa l i jednemu 
z restauratorów parysk ich f w o t ę 6.000 
f ranków, ażeby wsypa ł jak iś pode j rzany 
proszek do jadła Aouahów, k tó rzy s to ło ­
wa l i się u niego. Restaurator odmówi ł . W o 
bec tego Mok ronow ic namówi l i dwóch A ra 
bów, o f iarowując im tę samą sumę, ażeby 
zastrzel i l i Aouaha z rewo lweru . A rabow ie 
o t rzyma l i nawet, broń i 3 0 0 0 f ranków za ­
l i czk i . 

A r a b o w i e zawiadomi l i jednak o z b r o d ­
n iczym planie Aouaha, k tó ry przerażony 
uciekł do Be lg i i . Rodzina, nie wiedząc nic 
o jego ucieczce, zawiadomi ła pol ic ję parys 
ką, k tóra rozpoczęła poszukiwania. T y m ­
czasem Arabow ie zeznali w pol ic j i całą 
prawdę i Aouah wróc i ł do Franc j i , M a k r a -
nich aresztowano. Przyznal i się oni d o 
zbrodniczego p lanu, t łumacząc go zemstą 
rodz inną. • 

Przecież ja go p rawie nie znam, bo widz ia łem go zale­

dwie raz jeden w życiu, a tyle dobrego o nim słyszałem 

w Paryżu. C iekawym, jak on b y się zachował, widząc 

mnie przy stole ś lubnym w zarządzie gminnym. 

— Zapewne z pełną godnością urodzonego arystokra­

ty. T o przecież pan z panów, jak ich mało. Charakterem 

swoim ma on podobno ogromnie przypominać księcia 

ordynata staroświeskiego Macie ja . 

— Ha, Macie j też pewnie wścieknie się, gdy już 

klamka zapadnie i nie będzie odwro tu . A le co mi tani 

z nich, grunt, mój Po l i t ku , że przecież na swoim posta­

w ię i najpiękniejszą kobietę wezmę za żonę. 

— Im też nie o samego księcia pana chodzi , 'ale w i ę ­
cej o majętności . 

— H i , h i , h i . . . — zaśmiał się z łoś l iwie książę. — Nie 

dostanie im się nic, bo już dzisiaj wszystko rozdziel i łem 

ciepłą ręką, a sobie zastrzegłem ty lko dożywoc ie . I tak 

więc, cala ordynacja przypadnie mojemu przybranemu 

synowi Ignacemu Ros lanowi , co do którego Nowos ie lsk i 

już poczyni ł wstępne k rok i adoptacyjne, lecz dożywocie 

ma na niej moja najmilsza Żanetka. Tob ie dostaje się 

w dożywocie Bożydarówka , która po two je j śmierci w r ó ­

ci do ordynacj i . Nawet Czury le, którego nie lubię, zap i ­

sałem na własność sto morgów w Piekucicach. W s z y ­

stko to zostanie u jawnione w chwi lę po podpisaniu ak.u 

ślubu w zarządzie gm innym. Wszystk ie te akty notar ia l ­

ne posiadam ot tu , mój January — uderzył się książę M i ­

chał po kieszeni f raka. 

January teraz po prostu zaniemówi ł od wrażenia. 

A toż przecie ów kl in s tomorgowy w Piekucicach przy le­

gał do Bożyda rówk i tak, jakby przyszył . I że też mahara­

dża pamiętał jednak o Czury le. 

— „ H a — pomyśla ł z westchnieniem Po l i tyńsk i — 

snać mi już szczęście pisane, inaczej i być nie moż'!. 

Ożenię się z Izulą, sprowadz imy się do Bożydarówk i , 

a po najdłuższym życiu pana Alojzego będziemy gospo­

darowa l i na całości. Zanim zaś szanowna madama kostu­

cha po mnie się zgłosi , pewnie, też będziemy mogl i od ło­

żyć tyle grosza, że się uda Bożydarówkę na własność k u ­

pić i nasze potomstwo gospodarzyć już będzie na w ł a ­

snym zagon ie" . 

I płonąc n iec ierp l iwością, wysunął się pod jak imś 

b łahym pretekstem z komnat ordynata, aby zatelefono­

wać do Czury ly . , 

— Przyjdź pan zaraz do pałacu, ub ra ry już na ga'c 

— wota l January do telefonu — bo są sprawy n iebo l yc i -

nie wie lk ie i wspaniale. W p r o s t p i ramida lne! — jak zwyk ł 

mów ić nasz przy jac ie l Różanykamyczek. 

— Cóż tam znowu? — p róbowa ł dopytywać Czury ło . 

— Zaraz, zaraz, bo mnie zatyka od wrażenia. P rzy ­

chodź pan do mnie, to do tego czasu może mi przejdzie 

i będę miał sposobność jasno wy łożyć panu wszystko. 

Pan A lo j zy przyb ieg ł naturalnie natychmiast do p a ­

łacu. f 

— Cóż tam znowu nowego, gadajże pan? — z a w o ł i f 

na samym wstępie. 

— Uf ! Wc iąż mnie jeszcze zatyka od wrażenia. A l e 

a p ropos : dasz mi pan Izę"? ^ » ! • # « « ! # • 

— Czyś pan s f iksował ! W ięc po to mnie taszczysz 

tuta j? f - . 

— Nie , nie po to jedyn ie , ale między innymi p ragnę 

pana raz jeszcze zapytać o to. 

— No więc dobrze już , dobrze, dam panu Izę, a teraz 

powiada j w czym rzecz. • • »• - ' -

— Maharadża zapisał panu kl in w Piekucicach, w i e 

pan, te sto morgów, które przylegają do Bożydarówk i . 

— Jakto, zapisał? V 

— Dla uczczenia własnych godów weselnych w dniu 

dzisiejszym rozdzielał rozmaite legaty między swoich 

najbl iższych, a T i ś r ó d tych mnie się dostała w dożywocie 

Bożydarówka, a panu sto morgów na własność w Pie ­

kucicach. 
— Chryste Panie! Czy to możl iwe? 

— Ależ tak, tak, przed chwi lą stary war ia t mówi ł mi 

o tym, pokazywał nawet go towy akt notar ia lny, k tóry zo­

stanie wręczony panu zaraz po podpisaniu aktu ślubnego 

w zarządzie gminny. 

— Niechże mu Pan B ó g da jeszcze kopę lat ż y c h ! 

W a r i a t bo war ia t , boć nie musi być zd .owy na umyśle, 

gdy taki mezalians popełnia, ale przecież nie jest taki zły, 

na jak iego wyg ląda . 

Rozmowę przyjac ió ł przerwało gwa ł towne dzwonienie 

z mieszkania ordynata. January zerwał się z miejsca Jak 

drop z t rawy i pognał do księcia pana. Po drodze wpad ł 

wprost na jednego z kamerdynerów. 

— Panie sekretarzu, księciu źle się rob i ł o ' 

— Nie pleć g łups tw ! 

— Ależ tak, zapewniam pana. 

— Bie?ni j po Miednickiego,- n i : ' ' :bi i i fes! przy­

bywa 
( d . c. (i.)' 
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„ANGIELSKI MATERIAŁ" 
Zachwyt nad arcydziełem igły 

U k rawca Gedalego Fisz jnana siedział 
znajomy jego, pan Chaim H imme l fa rb . 

— Jak P M S się podoba ten ga rn i t u -
rek? T o dla jednego kupca — mówi ł pan 
F iszman, patrząc z lubością na dzieło 
swych rąk. — Sie mi zdaje, że pan n igdy 
jeszcze nie spoglądałeś na czegoś podob ­
nego! 

Garn i tur wdzięcznie kołysał się na rę­
ce pana F iszmana i serce Cha ima H i m m e l -
farba zabi ło przyśpieszonym tętnem. 

— Rzeczywiśc ie się mi podoba — 
rzekł. 

— Patrz no pan te marynark ie — cią­
gnął F iszman. — Patrz no pan te k lapk i . 
Zobacz no pan te guz ik i . Sześćdziesiąt g ro ­
szy jeden guzik, żebyś pan tak żył do stu 
dwudziestu l a t ! 

— Sześćdziesiąt groszy — szepnął z 
zachwytem H imme l fa rb i oczy jego zabły­
sły pożądaniem. 

— A wykończen ie? Po prostemu nie 
może już być lepsze, panie H imme l f a rb . 
Ja przez tydzień czasu wykończa łem tego 
g a r n i t u r u ! 

— Tydz ień czasu... — jęknął H i m m e l ­
farb, pożerając wzirokiem garni tur . 

— A co pan powiesz do te spodnie? 
— mów i ł F i szman . — Patrz no pan ten 
kancik, zobacz no pan ten k ró j . Przecież 
one mają wdz ięk , jak młoda dz iewucha! 
One mają smak; one pachną się, jak k w i a ­
ty . Specjalnie ich z kolońską wodą ch la ­
łem. 

H imme l fa rb poczuł , że i y ć nadal bez 
garn i tu ru nie będzie w stanic. Jednak u-
przy tomni ł sobie, że nie zdobędzie go n i ­
gdy, więc ty lko westchnął boleśnie. 

A tymczasem F iszman g ł i i / i ł pieszczo 
t l iw ie garn i tur , po czym spojrzał zagadko­
w o na swego gościa i rzekł p o w o l i : 

— A czy pan wiesz, co to za mater iał , 
panie H imme l fa rb? . . . 

Zapanowała cisza. 
— Ang ie l sk i mater ia ł — rzekł F iszman 

i w rozmarzeniu przymknął oczy. Gdy zaś 
podniósł pow iek i , nie uj rzał już ani I l i n i -
melfarba. ani garn i tu ru . 

— W y s o k i panie sędz io! — t łumaczył 

się H imme l fa rb na rozprawie. — Czy ja 
mogę pójść pana sędziego powiedzieć, co 
się działo w moim sercu, kiedy F iszman po 
w iedz ia ł : „ang ie lsk i ma te r ia ł "? T a m by ła 
burza. Sie pal i łem z pożądaniem do tego 
gam i tu r ka . Po prostu nie mogłem w y t r z y ­
mać, panie sądz ie ! 

Sąd, b iorąc pod uwagę, że H immel fa rb 
by ł już karany za podobne czyny, skazał 
go na pół roku więzienia. 

„Artylerzysta" 

Fotograf w wo jsku . 

„ B i e d n y c z ł o w i e k -
Kapitulacja przez dyskretne drzwi 

Są ludzie, k tórzy nie lubią płacić d ł u ­
g ó w . W o l ą znosić z tego powodu p rzyk ro ­
ści i upokorzenia, a nie zapłacą. 

Taką naturę posiada również pan Fran 
ciszek Łop ień . 

Właśn ie gol i ł się u f ryz jera, gdy ujrzał 
w lustrze twarz swego k rawca, Antoniego 
Borkowsk iego , k tóremu win ien by ł pięć­
dziesiąt z łotych za garni tur . 

— A a ! Kogóż to w idzę? — zawoła ł 
z łowrogo pan An ton i , zauważywszy nie­
wyp łaca lnego k l ienta. 

A le w tejże chw i l i pan Łop ień zrzuci ł 
z siebie f ryzjerskie prześcieradło 1 w y m ­
knął się na ulicę. Uciekając przed śc igają­
cym go k rawcem, wpad ł na podwórze do 
szaletu, zamknął się w jednym z przedzia­
ł ó w i rozpoczął z panem Anton im pertrak 
tacje przez d r z w i : 

— Coś się pan tak zawziął na mnie, 
panie Anton i? Już pół roku, jak pan furt 
żyłujesz mnie, biednego. 

— O twó rz pan te d rzw i , panie biedny, 
w t e d y będziemy gadać. 

— Nie mogę, panie An ton i . Straszny 
pięter mnie obleciał . 

Elegantki stołeczny hotel 
dla przybysza z prowincji. 

Jest w stol icy mały hote l ik pod f i rmą 
„ Z o r z a " . 

Do tego ho te l i ku zajechał pan Marce l i 
Janowicz i tak mu dogryz ły panujące w 
t y m p rzyby t ku b rudy , źe z łożył skargę r.a 
właśc ic ie la, pana Szczotkę. 

— Proszę sądu wysok iego — t ł uma­
czy ł się pan Szczotka na rozprawie — j e -
szczem takiego kapryśnego gościa nie mia: . 

Ledw ie zajechał, już chc ia ł się umyć. 
Zaprowadz i ł em go do umywa ln i , a on 

jak nie k rzykn ie : — T o ma być ręcznik? 
T o przecież ścierka, a nie ręcznik! Czarny, 
jak święta z iemia! 

— Panie — p o w i a d a m — już m i c s i ą : 
czasu goście się t ym ręcznikiem wyc ie .a -
ją , a jeszcze n ik t nie narzekał . 

N ic nie odpowiedz ia ł , t y l ko poszedł do 
numeru. Położył się spać, w nocy ciągle 
stukał czymś t w a r d y m w ścianę, w idać na 
p luskwy po lowa ł . A z rana w o ł a : 

— Bu ty ! 
Zaniosłem mu buty . Zamiast mi po ­

dziękować, zaczął na mnie krzyczeć, że m i 
dałem d w a bu ty z prawe j nog i . Cóż mia­
łem robić? Zabra łem je i przyniosłem mu 

d w a bu ty z lewej . Z n o w u mnie w y k r z y ­
czał, wreszcie poszedł na bosaka do kuch 
ni i sam sobie wzią ł buty. 

O pierwszej kazał dać ob iad. Zajrzał 
w zupę i wrzasną ł : 

— Gospodarzu ! Co to za zwierzę w tej 
zupie? 

— T o karaluch — pow iadam. — Niech 
pan go nie je, niech go pan wyrzuc i . 

A on, jak nie zacznie się wydzierać. 
— Co za brudy? Co to za św ińs two, 

żeby zupę z karaluchem podawać? 
Ja mu więc t łumaczę, źe przecie n u t 

tego karalucha umyślnie do zupy nie wk la 
dał, że widocznie sam wlaz ł . Ale on jesz-
c?e bardziej się zezłościł, chwyc i ł talerz z 
zupą, rzuci ł we mnie całe szczęście żur. 
się uchyl i ł . A potem poleciał na pol ic ję. 

W i d z i więc pan sędzia, że taki go ić 
to czysty war ia t . Przyjeżdża toto z p row in 
c j i , wychowan ie ma, jak z lasu, nie wie 
jak s?ę w eleganckim sto łecznym hotelu 
zachować trzeba. I ty lko niepotrzebnie wy 
sokiemu sądowi g łowę zawraca. 

Sąd stołeczny skazał pana Szczotkę z.a 
b rudy na 100 złotych g rzywny . 

> o ° — 

— W a r t o panu tak drygać przede 
mną? Na cholerę to panu Zapiać pan for 
sę i będzie kw i ta . 

— A czy ja nie chcę płacić? Chcę! T y l 
ko, źe bryndza u mnie, panie An ton i . Za 
to w d rug im miesiącu to już na pewn ia ­
ka zapłacę. 

— No dobra. Zaczekamy na drugi tnie 
siąc. D o widzenia panu. 

Pan Łop ień przeczekał jeszcze parę mi 
nut, po czym o tworzy ł d r zw i i... wpadł 
prosto w ramiona zaczajonego k rawca. 

— Tuś m i , b r a t k u ! — ryknął pan A n ­
t o n i ; po czym nastąpi ło bicie na „g rana to ­
w o " , dokonane zgodnie z przepisami obo­
wiązu jącymi dla wa lk boksersk ich. 

— Dlaczego oskarżony pobi ł pana Ło 
pienia? — py ta ł na rozprawie sędzia. 

— Bo mi za garn i tur nie zapłaci ł , a 
forsy ma, jak śmiecia. 

— N ieprawda, proszę sądu! — odpar ł 
ze łzami w oczach pan Łop ień . — Mor tus 
jestem bez grosza przy duszy. Tureck i 
święty jestem. 

Pan Anton i poczerwienia ł z gn iewu. 

— Nie widz ia łem przez szybę w ieczo­
rem, jakeś pan w restauracj i szampana 
chlał? 

— Przecież ja tego szampana z rozpa­
czy p i łem I — jęknął pokrzywdzony. — Z 
rozpaczy, że na chleb nie mam, panic sę­
dz io ! 

Sąd skazał pana Antoniego na trzy dni 
aresztu z zawieszeniem. 

Niech iyje swoboda! 

— Nieprawda, że to całk iem co innego, 

aniżeli jazda, w zapchanym poc iągu ! 

PRZYJAŹŃ I NIENAWIŚĆ 

Z a p o m n i a n a u r a z a 
Od przy jaźni do nienawiści jeden ty lko 

krok. 
Zazdrość z najserdeczniejszych przy ja­

ciół robi zawziętych w rogów . A wspólne 
nieszczęście spowro tem zbl iża i łączv. 

Potwierdzeniem tego jest ^ m i ż s ź j h i ­
stor ia . 

G d y pan Salomon o północy wszedł do 
syp ia ln i i zapali ł św ia t ło , oczom jego uka­
zał się straszny w idok . 

Jego żona znajdowała się sam na sam 
z jego naj lepszym przy jac ie lem. 

Pan Salomon załamał ręce i z nienawiś­
cią spojrzał na przy jac ie la. 

—- N ie spodziewałem się tego po tobie! 
—• jęknął — że Rózia... to ja jeszcze rozu­
m iem. T rudno , ona ma taki charakter. Ale 
że ty, M o r y c ? ! T y , k tórego kochałem, jak 
b ra ta? ! 

N iew ie rny przyjacie l zaczął się ubL-rać. 
— Nic strasznego się nie stało — m r u ­

knął . — Możemy się kochać dalej . T v l k o , 
że dotychczas kochałeś mnie, jak bra ta , a 
od dziś będziesz mnie kochał, j ak >rzyja-
c ie la ! Co ci za różnica? 

Pan Salomon zgrzytnął W Ś C I E K L E zę­
b a m i . 

—Niedoczekanie t w o j e ! — ryknął . — 
Od tej chw i l i jesteś mój w r ó g ! Za chwi lę 
będziesz z imny t rup ! 

G w a ł t o w n y m ruchem sięgnął po leżą­
cy na stole nóż. 

Kochanek widząc, źe to nie prze lewk i , 
zrezygnował z marynark i , wyb i ł szvbę i 
wyskoczy ł oknem na ul icę. 

Na szczęście dział-., się to na parterze, 
więc zdradzony małżonek nie t raci ł czasu 
i z nożem w ręce rzucił się w pogoń. 

Rozpoczęła się szalona gon i twa po pu ­
stej ul icy... 

W tym miejscu kończy się p ierwrza 
część opowiadania , z której w idz imy , źe 
zazdrość z naj lepszych przy jac ió ł robi 
w r o g ó w . 

A teraz nastąpi druga część z które j 
w y n i k a , że wspólne nieszczęści-: łączy i 
zbliża spowrotem. 

Pan Moryc uciekał z całych sił, a za 
nim z nożem w ręce b iegł dyszący zemstą 
małżonek. Już, już go dogania ł , g d y na ­
gle.. . 

Z za węgła wypad ł duży kud ła ty p i c 
k tó ry na w idok , HFMROACTRFI l - dz i , 7'"?"' 
u j>d"ć znw7'V cl i p o p ; ' '.a n imi . 

P ierwszy obejrzał się zdradzony małżo 
nek, k tó ry u j rzawszy wyszczerzone k ły ś-ci 
gającego psa, zapomniał o zemście, rzuci ł 
nóż i k rzykną ł do swego r y w a l a : 

— M o r y c ! Uc ieka jmy ! 
Przyśpieszył k roku i po chw i l i z r ó w ­

nał się ze swym przec iwn ik iem. 
— Prędzej , prędze j ! — dop ingowa ł go 

sapiąc ze zmęczenia. — T o może być 
wściek ły p ies! 

Wspó lne niebezpieczeństwo zbl iży ło 
n iedawnych w r o g ó w . Zapomnie l i o ura ­
zach i uciekal i zgodnie przed zbl iżają­
cym się psem. 

Na szczęście zamajaczył przed n imi 
wysc1(l parkan. P ierwszy wdrapa ł się b ly 
skawicznie pan Moryc . A zdradzony mał­
żonek wyc iągną ł b łagalnie d łoń . 

— M o r y c ! Podawaj rękę! Prędzej ! Po 

móż mi w l i źć ! 
— A nie zabijesz mnie? 
— Id jo ta ! K to ma w g łow ie z bij.-..;? 

T u chodzi o życ ie ! Prędze j ! Ratuj przyja­
c ie la! 

Po chw i l i o b y d w a j panowie siedzieli 
już razem na parkanie, spoglądal i nieufnie 
na ujadającego pod ich nogami psa. 

— T r z y m a j m y się! — mruknął pan 
'zyder . — Możemy spaść na zb i ty łeb ! 

Obję l i się czule, przytu len i do siebie i 
P C L I I Z Y M I O ' . " " S I Ę w ' " ' U I I E Z - l i w t p ó ! 
nymi s i lami Wi) v a i m k i . 

Spór o r y b k 
Oryginalna zapiała za posiłek. 

Na jednym z przedmieść znany jest za­
k ład ku l inarny pana Kupersztajina, którego 
oryg ina ln ie w y m a l o w a n y szyld op iewa : 

„Restauracja — 
Różnych po t raw do w i b o r u " . 
Do powyższego p rzyby tku zawita ł pcw 

nego razu pan Józef N o w i c k i , k tóry , obe j ­
rzawszy k ry tycznym wzrok iem rozłożone 
na bufecie zakąski , rzek ł : 

— Panie kupiec! Jest co porządnego 
do f rygania? 

Obl icze pana Kupersztajna rozpłynęło 
się w dobrodusznym uśmiechu: 

— A dlaczego nie ma być? Jest! G ę -
sinka jest, rybuchna jest, pypek smaczny... 
Co się pana chce, mogę pana dać. 

— Wie le kosztuje gęsina? 
— Osiemdziesiąt groszy. 
—i A wiele rybka? 
— Też osiemdziesiąt. 
— N o to da j pan gęsinę! 
Pan Now ick i siadł przy sto l iku i p r * y 

sunął do siebie talerz z gęsiną. Nie tknął 
je j jednak, ty lko dumał przez chwi lę , p ) -
czym rzekł z westchnieniem: 

— Rozmyśl i łem się, panie kupiec. Z a ­
bierz pan to gęsinę i daj pan rybkę. 

Faszerowana rybka zajęła miejsce gęsi 
ny i pan Now ick i zjadł ją ze smakiem. 
Po czym sk ierował się ku wy jśc iu , w y w o ­
łu jąc tym wie lk i niepokój pana Kupersz ta j ­
na. 

— Panie kl ient — rzekł restaurator — 
jak się je, to się p łac i ! 

— Płaci się? — powtó rzy ł zdz iw iony , 
pan Now ick i . — Za co? 

— Za rybkę. 
— Co pan będziesz war ia ta odwalał , 

panie kupiec. Ma ło , że panu gęsinę za ryb 
kę oddałem, jeszcze go tówkę mam wyk ła ­
dać? 

— Co znaczy „odda łem gęs inę"? p ar t 
za gęsinę też nic zapłaci łaś! 

— A bo ja ją z jadłem? — odpar ł pan 
N o w i c k i i lekk im krok iem opuści ł restau­
rację. 

Pan Kupersztajn stał przez chwi lę , jak 
w r y t y . Po tym przetar ł ręką czoło i szep­
nął : 

— Dz iwn ie mnie jest teraz na duszy, 
z powodu nic w iem, kto ma rację: on, 
czy ja? | 

Jeżeli ja mam rację, to potrzebuję jego 
gonić. Jeżeli on ma rację, to nie potrze­
buję. Czyżby? Sie mi zdaje, że wątp ię , że­
by nie po t rzebowa łem! 

Kuperszta jn ruszył w pogoń za N o w i ­
ck im i ujął go, skutk iem czego Sąd skazał 
amatora da rmowych rybek na dwa t y g e t -
nie r- i . tt. jj 

Pod złym adresem 

Do widzenia, panie doktorze, zdaje mi 
się, że mi właśnie te okulary się nadają. 

Nie wolno 
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s a m o t n e j k o b i e t y ! 
— N igdy nic zaczepiam samotnej ko ­

biety — powiada pan Zajczyk. — Ja je ­
stem dżentelmen. A mój przy jac ie l , Kuba, 
jest źle wychowany cham. 

I kto na tym lepiej wychodz i? Zai tz 
się państwo przekonacie. 

W zeszłym roku by łem z Kubą na let­
nisku. Idz iemy pewnego razu przez la? 
i nagle w idz imy , na mchu leży samotna 
kobieta i drzemie. 

— U j , okaz ja ! — ucieszył - ię Kuba. — 
Zobacz no ! Ona śpi . 

— No to co? 

— Usiądę przy niej i ją za; w w 
Nikogo w pobl iżu nie ma. 

Mnie to oburzy ło . 
— Co znaczy zaczniesz ca.en.Y.ć? — 

krzykną łem. — Czy ja ci d a m . : J ' k moż­
na napastować śpiącą kobietę? T o jest 
o rdynarne ! 

Kuba machnął ty lko ręką. 

— Idź ! Co ty się znasz? Ona mi się 
podoba i j uż ! Spójrz na n ią ! 

I on już. chciał p rzy niej uklęknąć, ale 
ja go złapałem za rękę i zacząłem szarpać. 

— Nie bądź cham, nie bądź św in ia ! |a 
ci nie dam zaczepiać samotnej kob ie ty ! 

I go w końcu od niej odc iągną łem. Kii 
jak t y l ko myśmy zrob i l i k rok , nagle la 
śpiąca kobie la zerwała się na równe nog : , 
skoczyła do mnie i ni z tego ni z o w e a ' ) 
dała mnie z całej s i ły w twarz . 

— Co się pan, psia k rew, wt rąca do 
nie swo ich sp raw ! Kolega jest p e ł n o l e t n i 
Sam wie co ma robić ! Pan jesteś cham, a 
nie o n ! Paszol w o n , id io ta ! 

A potem złapała Kubę za rękę. 
— Co się pan daje uczyć przez tak e-

go pó'g!óvv!;a? Swojego rozumu pan pie­
n ia? ! Siadaj p a n ! 

No i Kuba został przy n ie j , a ja posze-
J'eni. 

I k to z nas dwóch lepiej na tym 
yyszedł? Ten i lźe i : :vm: . . . czy len cham 

K u p i e r v ? n 
t w o r z y m i l i o n y - J •• na 

W a m się pewno zdaje, że cham? A J» 
wam mówię , że dżente lmen! T o znaczy ja l 

T a kobieta to by ła w d o w a . Z tych 
wdów, co to się n ik t nie d z i w i , że one s , 
w d o w y . Konia zamęczą. 

A Kuba został i ca łował , i ściskał, i si? 
w końcu ożenił . 

I teraz sobie w łosy z gowy w y r y w i . 
T a w d o w a mu zat ruwa życie. A jak 0 1 
chce się rozwieść*, ona mu się śmieje W 
nos: 

— N ic ma tak dobrze. Jako w d ó w * 
mnie wzią łeś, jako w d o w ę mnie oddasz! 

I b iedny Kuba przychodzi do ronk 
i płacze, jak dziecko. 

Dlaczego ja wtedy nie by łem dżen­
telmen, po co ja zaczepiłem samotną kc-
bietę, po co byłem źle w y c h o w a ł ) ' 
cham?!. . . 

No i czy ja , Za jczyk, nie mam racj i? 

Nie wolno zaczepiać samotnej koh ie i / -

Trzeba być zawsze dżentelmen. 
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*WIĘTA ŚWIATA PRACY 

ajkiem się podzielimy 
i— po wszystkim. 

że s łonko jeszcze w y j r z y i parę lepszych 
ku rsów pod lec i . 

Ke lner : U mnie, j ak nie pożyczę 
pieniędzy, wcale św ią t nie będzie. 

| p rzed świę tami w kaw ia rn i by ł 
mnie jszy 

tNie we wszysSkich domach zastawa 
iąteczna będzie jednakowo obf i ta . Są 
i e> w których, jak za naj lepszych lat , 

, ty będą się uginać pod przeróżnymi 
tiakołykami, ale te nas nie obchodzą, nie 
chodzą nas również zubożałe, gran iczą-
bez mała z nędzą domy urzędnicze. 
Zajmiemy się wy łączn ie t y m i , k tó rych 

Jonkowie w k r w a w y m trudzie z d o b y w a -
chleb powszedni i zapy tamy jak u nich 

!<Jzie wyglądać t radycy jne święcone. 
Oto ich odpow iedz i : 
Kierowca t a k s ó w k i : O d tygodn ia nie 

łcowałem w domu, drzemiąc na pos to-
i jeżdżąc dzień i noc, żeby zdobyć 

^ " C grosza na lepsze jedzenie w święta, 
otychczas dałem żonie dziesięć z ło tych 
1 ^ i c t a , niech się t y m rządzi jak po t ra f i , 
t w ą t p i C i c z y będę mógł dać je j coś w i ę -

, Dorożkarz: Żeby by ł a pogoda, b y ł y b y 
lwięta, a tak kto nami jeźdz i , każdy w o l i 
iksówką, albo t r a m w a j e m , bo c iep le j . 
l c Psko panie i świą t nie będzie, chyba, 

P a n *<$ 
a m o j * 

i OTO SOWAMI 
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*\0AJCIB P B O 3 I K 0 W . W l f l l t l H O . I U R y O I l l l -
TYl.KO w n o w . l . M O » A H A W A I I I W ^ 

TOREBKACH „. 

skąd 
Ruch 

znacznie 
zarobk i zmalały i poszły na ży ­

cie, na święta nic nie zostało. 
W o ź n y : Gdzie tam panie myśleć o św ię ­

tach, dobrze jak pensja wys ta rczy na miesz 
kanie i życie. Będzie ob iad jak zwyk le , j a j ­
k iem się podz ie l imy świeconym i po 
wszys tk im. 

Szewc: Roboty nie mam, ty l ko same re­
paracje, z tego św ią t się nie w y k r o i , chyba 
i e wpadn ie jeszcze parę z ło tych od d łużn i ­
k ó w . Żona już czwar ty dzień gania po mie 
ście, żeby trochę odebrać, ale wszyscy 
obiecują po świę tach. Kiepsnie panie będą 
święta. 

Praczka: Zarab iam ciężko około 20 z ło ­
tych t ygodn iowo , przez cały post suszyłam 
w p i ą t k i , oszczędzałam i święta jak ie takie 
będą Mus ia łam postarać się, żeby dz ie­
c iom p rzyk ro nie by ło i staremu, k tó ry już 
d rug i rok bez pracy siedzi 

Sprzedawca u l i czny : Świą t u mnie nie 
będzie, t ych parę groszy, k tó re mia łem 
przygotowane musia łem zapłacić, nazna 
czyl i mi karę za sprzedawanie na ul icach 
bez pozwolen ia . Poczuję jednak święta, 
przez parę dn i nie będę miał co jeść, bo w 
czasie świą t nie będę zarabiał , handluję nie 
świą tecznym ar tyku łem, jak pan w i d z i — 
skarpetkami . 

Ko lpo r te r : — M a m w domu pięcioro 
dzieci i żonę, sam jestem s iódmy, gdzie tu 
m ó w i ć o świętach, dobrze jak te 2 złote co 
przez dzień zarobię wys tarczy na życie. 
Przez święta i tego nawet nie będzie. 

O t . , ty le . U innych jeżel i nie gorzej , to 
napewno nie lepie j . . 

EMWMME 
PKO zastosowała skuteczne metody 
przeciwko próbom fałszowania książeczek. 
Przy zastosowaniu instrukcji oszustwo jest niemożliwe 

ŁĆ>DŹ, 17. 4. — W nr. 86 naszego p i ­
sma z dnia 27 marca br. zamieści l iśmy ar ­
tyku ł omawia jący sprawę fałszerstw ks ią­
żeczek oszczędnościowych P K O . J odpo ­
wiedz ia lnośc i , jaka z tego ty tu łu spada na 

5 ,/rtł,i<ta,ff w ^ - T O . wmttłUrl ZBROJA 

dawnie j u c z t a w i e l k a n o c n a 

urastała ou potwornych rozmiarów 
Liryka świątecznego stołu-

Chwalaic, czy ganiąc nasze obyczaje, 
lus.rny się zgodz ić , że obf ic ie zastawiony 

Z e „ ś w i ę c o n y m " niemałą, n iemal p o d ­
k o w ą rolę o d g r y w a w spędzaniu św ią t 
"c lkanocnych. * Serdeczny nast ró j p rzy 
Z l e l e n i u się j a j k iem, niestrudzone, w y p e ł ­
z n ę niezliczoną i lością mazu rków, babek, 
|'Csnva i nalewek, w i z y t y , k tóre p r z y j m u -
M l l y i składamy — wszys tko to jes-t n ie ja -

Iroju * r a < t y c y i n e £ ° świątecznego na-
Wśród p ięknych min ia tur , ozdablają-

' c h Pontyfikat Erazma Cio łka z p i e r w -
z y c h lat X V I w . zna jdu jemy ceremoniał 
o c e n i a j ad ła , rtożonego » p ieczonych 
, r o s ' ą t i s t ruc l i . K rop id ł o , taTeYt ^lkvodą — 
c z y s t k o jakby dz is ia j , choć o b r a * już bez 
, l a ' a pięćset lat sobie l i c z i - , % 

p e w n o , że w c iągu wiek~ów zfaienlało 
to i owo . święcone również u legło mo-
>zacji. Jeden z p isarzy ub. w i e k u 

' p i e rdzą np., że „ r z a d k o już gdzie dają 
widzieć starożytne k ie łbasy, ober tuchy, 

~.' cczniki. 

w" w iekach, ho łdu jących obżars twu , od 
?°wiednio do ogó lnych upodoba l i , uczta 
j^kanocna urastała do p o t w o r n y c h roz­
mów. Ogó lny p o d z i w dzisiaj musi w z b u rZ K - „ ka lendarzowe" święcone Sapiehy w 

e r e c z y n i e za czasów W ł a d y s ł a w a I V : 

>.Czfery pieczone w całku dz ik i — m a j -
s

 e r sz tyk kuchmist rza, nadziewane k ie łba-
a r n i i szynkami symbo l i zowa ły na t y m 
yyl C z t e r Y P o r y r o k u - 1 2 l ' e l e n i n a d z i a ' 
y. c" zwierzyną: c ie t rzewiami , k u r o p a t w a -
'• Jarząbkami — wyobraża ły 12 miesięcy 

' r ° k u . Ciast w ie l k i ch p lacków, k o r o w a -
f " v ' mazurków by ło 52 — ty le , ile tygodn i 
' ^ e k 365 — ile dni w roku . Ciasta by ł y 
^ n e „ i nsk r ypc jam i , f loresami,_że nieje-

czeladzi wydano 8760 k w a r t m iodu, czy l i 
ty le , ile godzin w r o k u " . 

W i d o k wdzięcznie zastawionego, p rzy ­
branego gałązkami w id ł aku , bukszpanu i 
borówek święconego nie jednokrotn ie za-
p ładn ia ł twórczość domoros łych poetów. 
Jeden z nich u łoży ł sonet na cześć t rady­
cyjnej baby. 

Babo , o babo przedz iwnego smaku I 
Zdob i cię lukier różanymi wzory. . . 

„Jako puch jes teś" — tak wyrzek ł poeta 
k tó ry na babach znał się także przecie, a 
ja to s tw ierdzam i w ierzę poecie. 

Bow iem największa dziś baby zaleta a 
dla gospodyń chluba i podnieta, gdy sko­
sz towawszy „ j a k p u c h " , im powiec ie . 

Nawe t prozaiczna, zdawałoby się k ie łba 
sa doczekała się r y m ó w , u ję tych tercynami 

I na l iczy łem: k ręgów siedem było. . . co ­
raz to mniejsze ku ś rodkowi b ieg ły , 

Kędy się ja jko , jak wzgórek b ie l i ło 

I na tych kręgach oczy moje legły. . . 
I to wyzna ję , że mi by ło mi ło . 

Z tego samego źródła natchnień naro­
dzi ł się toast, będący niejako rewią na jce l -
niejszych ob jok tów stołu świątecznego: 

O panow ie ! niech los w dani 
Przynosi nam dużo zysku 
Będziemy zdrow i i rumian i 
Jak to prosię na pó łmisku 
Człek na radość sieć zarzuca, 
Ale smutk i zwyk le ł o w i . 
Niech spokoju nic nie skłóci 

N a m — jak temu i n d y k o w i . 
Niechaj każdy będzie sy ty 
Z d r ó w i wesół i nie s łaby. 
M i e j m y w y g l ą d znakomi ty 
Jak te pulchne wzros łe baby . 
N iech nie znęca się nad nami 
Los chorobą ani zgonem 
Jak naprzyk ład m y dziś sami 
Znęcamy się nad święconym. 

D ł u g i toast, k tó ry „ p o t r ą c a " o coraz 
to n o w y półmisek, poeta kończy s ł o w a m i : 

...Się życzenia te j godz iny 
Nieoh obejdzie się ta feta 
Bez dostojnej . . . medycyny. 

T o ostatnie życzenie jest może dzisiaj 
nie aktualne, bo jesteśmy od naszych 
p rzodków nieco pod wzg lędem jad ła 
ws t rzemięź l iws i , ale w każdym razie m u ­
simy pamiętać, że nawet w tradyc j i nie 
należy... przesadzać. 

u rzędn ików pocz towych . Jak się okazuje, 
zosta l iśmy w tej sprawie wprowadzen i w 
błąd . P K O . nie t y l ko nie p rzyg ląda się bier 
nie p róbom fa łszowania je j książeczek 
oszczędnośc iowych, ale rob i w e w łasnym 
zrozumia łym interesie wszys tk ie moż l iwe 
w y s i ł k i , żeby fa łszers twa takie wyk luczyć . 
W t y m celu p r zy książeczkach oszczędnoś 
c iowych P K O . znalazły zastosowanie wszy 
stk ie znane w t y m k ie runku zdobycze nie 
t y l ko w Polsce ale i w Europ ie . W żadnym 
państwie europejsk im książeczka oszczęd­
nościowa nie jest w tym stopniu ch ron io ­
na przed fa łszers twem, jak książeczka 
P K O . Ze zrozumia łych w z g l ę d ó w nie m o ­
żemy podać szczegółowego opisu ś rod ­
k ó w , jak ie tu zostały zastosowane. W każ­
d y m razie obecnie udane fa łszerstwo ksią­
żeczki oszczędnościowej PKO. jest w y k l u ­
czone. P K O . więc ule szczędzi ani t rudu 
ani kosz tów w dążeniu do w y e l i m i n o w a ­
nia moż l iwośc i fa łszowania swych ks iąże­
czek. Przy wyp ła tach z książeczki oszczęd 
nościowej P K Ó . wys ta rczy zachowanie naj 
prostszych ś rodków ostrożności d la u j a w ­
nienia wszelk ich p rób fa łszerstwa 

Chcesz być taką, jak te w kinie 
Powierz cerę BENIGMNIE . 

Nieprawdz iwe jest również twierdzenie, 
że nagrody wyznaczane przez Dyrekc ję 
P K O . p racown ikom pocz towym za za t rzy ­
manie książeczki lub fałszerza n iewie lk i 
osiągają skutek, gdyż nagrody te są zbyt 
niel iczne i n iewysok ie w po równan iu z su ­
m a m i , jak ie p łac i ogeł p r a c o w n i k ó w za s u ­
m y wyp łacane fałszerzom bez w i n y p r a ­
c o w n i k ó w . Żeby nie operować ł a t w y m i 
okó ln i kami , wys ta rczy wskazać, że w cią­
gu roku 1937 na terenie całej Po lsk i ogó­
ł em urzędnicy pocz towi zostal i obciążeni 
k w o t ą oko ło 1.500 zł. natomiast w tymże 
roku P K O . w y p ł a c i ł a t y tu łem nagród urzęd 
n ikom pocz towym za zatrzymanie ks iąże­
czek lub fałszerzy oko ło 8.000 zł., a w ięc 
sumę k i lkakro tn ie większą. Jak więc w i ­
dz imy , suma k tórą zostal i obciążeni u rzęd ­
n icy pocz tow i w ciągu całego roku , jest 
sumą bardzo nieznaczną, p rzy czym należy 
z ca łym naciskiem podkreś l ić , że urzędnik 
pocz towy jest tylko w tym wypadku obcią 
żany sumą nienależnie wypłaconą, jeżeli 
nie zastosował się do obowiązującej w tym 
względzie instrukcji, k tó rą zna, wzg lędn ie 
pow in ien znać na pamięć. W w y p a d k u zaś 
zastosowania się do obowiązu jące j go i n ­
s t rukc j i , urzędnik p o c z t o w y żadnej odpo­
wiedz ia lnośc i nie ponosi. 

u> „TRÓJKA 

Miedzy szóstym jajkiem 
a siódmym kieliszkiem... 

Co zaś do ł , u czytał , a nie j a d ł " 
ka e ' K ' y — J a k roówi współczesny k ron i 

rz .__ z a s t a w c s t a n o w j ł v 4 
f n r ę t a j a c y c h 
o r n y c h 

zastawę s tanowi ły 4 puhary w i n 
kró la Stefana, 12 konewek 

z czasów kró la Zygmun ta , 52 

M o V - " W m c y P r y J s k i c r i ' h iszpańskich i 
: s k ' c h , 365 gąs io rków węgrzyna. Dla 

•aryłki 

S A M O Z A T R U C I E 
NA T L E W Ą T R O B Y 

KOŁA OÓUHIONE 
4o wozów - tanio i so l idn ie 

* M . w y k o n u i e fabryka — 
< > > s v n « 7. te lefon 2 6 - 8 1 mm 

Samozatrucie b y w a przyczyną w ie lu 
do leg l iwośc i (bó le ar t retyczne, łamanie w 
kościach, bóle g ł o w y , wzdęcia, odb i jan ia , 
bóle w wąt rob ie , niesmak w ustach, brak 
apety tu , swędzenie skóry, skłonność do 
obst rukc j i , p lamy i wy rzu t y na skórze, 
skłonność do tyc ia , mdłośc i , język ob łożo-

I n y ) . T ruc i zny wewnęt rzne, wy twarza jące 
! się we w łasnym organizmie, zanieczysz­

czają k rew, niszczą organizm i przyśp ie­
szają starość. W ą t r o b a i nerki są organami 

oczyszczającymi k r e w i soki us t ro ju . 20 - Ie -
tnie doświadczenie wykaza ło , że zioła le­
cznicze „Cho lek i naza " H. N iemojewsk iego 
jako żółc io - moczopędne są natura lnym 
czynn ik iem odciążającym soki ust ro ju od 
trucizn własnych. Bezpłatne broszury 
otrzymać można w laborator ium f iz jo lo-
g i mo - chemicznym „ C h o l e k i n a z a " 
H. N i e m o j e w s k i e g o , Warszawa, 
N o w y Świat Nr 5, oraz apteki i składy 
apteczne. 

T radyc ja , baranek, ja jka , k iełbasa, Rek­
ty f ikac ja , w i z y t y , „ ż e b y nasze dzieci boga­
tych rodz iców m i a ł y " , mazurk i , „ k a l i f l o -
rek " , baby i babk i , śmigus, „Weso łego 
A l l e l u j a " patefon, szynka, k ryzys , w id łak , 
o l . r i c in i . 

• • * 
Ale nie t y l ko samym „ k a l i t l o r k i e m " i tra 

dycją cz łowiek żyje. 
Są i inne przy jemności świąteczne. 

Indyw idua lne . Coś d la każdego. Stosownie 
do zami łowania i przekonań. 

* * * 
Bezwzględnie największej i lości m i ­

ł ych c h w i l mogą świę ta dostarczyć raso­
w y m kron ikarzom i h is to rykom-amato rom. 
M iędzy jednym a d rug im kie l iszkiem, i trze 
c im a c zwa r t ym p ła tk iem szynki można 
śmiało opowiedz ieć, jak to dawn ie j , panie 
dz iu , w świę to bywa ło , co się jadało i p i ­
ja ło. M iędzy szóstym ja j k iem, a s iódmym 
kawa łk iem kie łbasy nie od rzeczy będ"; 
wspomnien ia z czasów dz iec iństwa, oraz 
lekka k r y t yka czasów obecnych, z ciężkim 
westchnieniem na temat czasów p rzedwo­
jennych. 

N iemnie j wesoło mogą spędzić święta 
zapaleni mi łośnicy a fo ryzmów, czy l i ina­
czej aforzyści (n ie należy ich broń Boże 
my l i ć z aferzys tami ) . T u bow iem o tw ie r " 
się szerokie pole do wygłoszenia cr.łej m~ 
sy dowc ipnych i t ra fnych po» '?dz<m;k. 
propos po t raw świątecznych. Np . trafi'. 

a foryzmy w s ty l u : nie d la psa k ie łbasa, 
czym skorupa (od ja jka ha, ha) za młodu 
nasiąknie... i tp . mogą w y w o ł a ć hu ragano­
we w y b u c h y śmiechu wspó łb ies iadn ików. 

D rug i dzień świą t zwany , pospol ic ie 
śmigusem, daje ogromne i wdzięczne pole 
do działania h ig ien is tom z przekonania, 
j ak również i n iepoprawnym pesymis tom, 
ma jącym zwycza j ob lewania b l i źn ich z i m ­
ną wodą. 

Jeśli chodzi o spo r towców, to cóż jest 
mi lszego nad szereg emocjonujących b ie ­
g ó w na rodzinne w i zy t y , oraz c iekawą grę 
znaną już w X I I I s tu lec iu, a polegającą na 
rozb i jan iu go towanych ja jek. 

Kobiety. . . , ech, co tu mówić o tych uro 
czych stworzeniach. . . (Maqu i l l age św ią ­
teczny, u t rzymany w sty lu ludowe j p isan­
k i jest n iezrównany i osza łamia jący) . 

Nawet ludzie, k tó rzy t rapią się ponury ­
mi zagadnieniami społecznymi , mogą so­
bie wynaleźć na okres świąteczny mi łą i 
"oclziwą r o i r y w k ę rozsyłania b l ; ź n : m oko -
l ; cznośc iowych i uśw iadam iahcych kar t z 
r o w o r o d k a m i wynurza jącymi sie ze sko ru ­
pek st łuczonych jajek, ewentuahr " . niesio-
y m i przez boci .ma. 

A w ogóle? 
W cgóle to moim :hodz ' 

jeść i koniecznie na r : " ' 
' :a . \ I wtedy jest nr;;-

•.•tanu, 
Dużo 

i i iu ie j . 



A T E R I A Ł Y 
najprzedniejszej 
j a k o ś c i J A N K O W S K I FABRYKA SUKNA o d d z i a ł y . t o o z , P^TRKOWSKA 88 

BIELSKO PIOTRKOWSKA 6 

106 

fzyszka „ l i O V O P I N " 
dodana do Kąpieli zape­
wnia młodość i zdrowie 

im u mu. 
Życie Warszawy w ki lk i wierszach 

Stołeczna Elektrownia rozesłała ostrze 
żenią do abonentów przed fałszywymi in­
kasentami i monterami. 

Należy żądać od osób zgłaszających się 
rzekomo dla przeprowadzenia robót przy 
instalacjach, lub licznikach, legitymacyj 
opatrzonych fotografiami. 

Wszyscy pracownicy Elektrowni M i e j ­
skiej, zostali bowiem wyposażeni w odpo­
wiednie dowody tożsamości. 

• * • 
Prace nad odnowieniem zabytkowego 

gmachu paałcu Sanguszków (ongiś w ła ­
sność hr. Brtihla), który stanowi siedzibę 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, są już 
obecnie na ukończeniu. Po odświeżeniu fa­
sady od strony ul. Fredry oraz frontonu bu­
dynkowego, wyłożeniu płytami całego dzie 
dzińca, przystąpiono w jesieni roku ub. do 
odświeżenia figur nad bramą oraz oficyn 
i arkad od strony ul . Wierzbowej . 

W dniu wczorajszym przystąpiono do 
usunięcia parkanu. • • • 

Na zebraniu artystów plastyków w sie­
dzibie Pol. T.ow. Artystycznego pod prze­
wodnictwem p. Józefa Ryszkiewlcza, u-
chwalono ogólny program uroczystości 
Matejkowskich, przedstawiony zebranym 
przez p. Zygm. Badowskiego i M . Nałęcza-
Dobrowolskiego. Artyści plastycy postano 
wi l i wobec pojawiających się ataków na 
twórczość m a l a r i ą Matejki ogłosić Jedno­
głośnie przyjętą rezolucję, wyrażającą 
hołd ogółu artystów polskich dta Tytana 
sztuki 1 Geniusza narodowego jakim był 
Matejko. \ t 1 _ 

Matejko godny Jest najwyższego ucz­
czenia przez cały naród, czego widomym 
znakiem po wsze czasy powinien być jego 

omnik w stolicy kraju, w Warszawie. 
Uchwalono również program dnia pro­

pagandy Matejkowskiej w kinach, radiu i 
szkołach oraz uroczystych akademiach. 

Postanowiono przy tym zwrócić się do 
ministra poczt i telegrafów o przygotowa­
nie znaczków pocztowych z podobizną M a 
tejki. Wreszcie w najbliższych dniach ma 
się ukazać w druku popularna broszura o 
Matejce, pióra M . Nałęcz-Dobrowolskiego 
p. t. „Król Duch Malarstwa Polskiego". • • * 

Do żydowskiego domu akademickiego 
na Pradze wkroczyła policja, aby przepro­
wadzić rewizję w lokalu Robotniczego Klu 
u Sportowego „Żar". 

W lokalu klubu nie zastano nikogo, za­
jęto więc książki i opieczętowano lokal, 
zawieszając działalność klubu. 

Klub sportowy „Żar" stoi pod zarzu­
tem uprawiania działalności wywrotowej 

I WIOSNA w firmie „BŁAWAT POLSKI" 
Bogato zaopatrzona - " « » i n ° w s » towary z działu galanterii , manu-

N a d m i e r n a o t y ł o ś ć g r o z i se rcu 
a jest objawem złej przemiany materii, matyczne. Na przyspieszenie przemiany 
kiedy produkty tłuszczowe w organizmie materii zioła DRA BREYERA Nr. 2 . Do 
nie ulegają dostatecznemu spalaniu, co nabycia wszędzie. Wytwórnia Polherba, 
powoduje odkładanie się tkanki tłuszczo- Kraków — Podgórze, 
wej i sprowadza cierpienie artretyczno-reu 

Hraleczki 

W e s o 
Dzieci 1 obżartuchy nie widzą wielkiej, 

istotnej różnicy między świętami Bożego 
Narodzenia a Wielkiejnocy. Na Boże N a ­
rodzenie kładą pod obrus siano a na cho­
ince wieszają ozdóbki, na Wielkanoc zaś 
przybierają stół pisankami, poza tym je­
dnak jednakowo nieomal obżerają się, ku 
utrapieniu najbliższych a uciesze aptekarzy 
Niewątpl iwie jednak I oni, obżartuchy i 
dzieci, zdają sobie sprawę, i biała kiełba 
sa jest tylko na stole Wielkanocnym, po­
dobnie jak mazurki, 00 jednakże — mam 
wrażenie, nie sprawia Im wielkiej różnicy. 

Tak postępują maluczcy duchem a wiel 
cy żołądkiem. Mężowie dojrzali natomiast, 
jako też niewiasty stateczne, inne mają po­
dejście do sprawy i zagadnienie ujmują 
zgoła inaczej. Mężowie dojrzali bowiem, 
widząc stół solidnie zastawiony zdają so­
bie, jako ludzie w piciu i iedaenlu fachowi, 
sprawę z różnic, zachodzących w wystawie 
wionych specjałów. N ie tylko dlatego, źe 
co innego jest, powiedzmy: biała kiełbasa 
a co innego indyk, I i e te różnice zachodzą 
w samym tylko smaku tych, skądinąd ka­
żdej z oddzielna, wyśmienitych potraw. A le 
i dlatego również, że do każdej z potraw 
inny nadaje się alkohol. Każdy laik nawet, 
każdy rozpoczynający nieledwie żywot pija 
ka poczciwego wie, że indyk Bożenarodze-
niowy wymaga trunków szlachetnych, wy ­
sokogatunkowych, jak starka, jarzębiak czy 
„Dziadek", a biała kiełbasa czysto wieprzo 
wa, tuto — bo tania — zastawiona na 
Wiekanocnym stole, daje się lekko konsu­
mować pod czystą wódę wyborową czy cy 
trynówkę domowej roboty, ulubioną spec-
cjalność każdej szanującej się gospodyni u-
ważającej, że w święta czyściochy gościom 
dać nie wypada. To , że cytrynówka taka za 
zwyczaj jest podła i drapiąca delikatne pod 
niebienia pijących gości — to już jest, inna 
sprawa. 

Białogłowy zacne znowu jeszcze Inne 
mają podejście do tych zagadnień. Różnica 
między indyczką a białą kiełbasą dla nich, 
które — jak wiadomo — nie mają o inteli­
gentnym jedzeniu zielonego pojęcia, jest 
zupełnie inna. Kobieta bowiem, która jest 
tylko wykonawczynią męskiej woli jedze­
niowej, sama zaś nie odróżni w restauracji 

|Q0 U RICI BSF kto odprowadzi na ul. 11 
Listopada 15, m. 17 lub wskaże gdzie się znaj 
duje suczka czarna, uszy długie, głowa łysa, 
rasy ratlerek, karzeł, zginęła dn. 11 bm. w do 
mu przy ulicy 11 Listopada nr 15. 

Płaszcze damski * 
lajnowsze fasony, praktyczny 
zt 17.60, eleganckie: 23.—, 
26.—. 3 2 - . 37.—. 
Modele: * 3 . — 4 7 - 6 » . - 89.— 
Kost iumy w duaysn wyborze 
najnowszych fasonów. 

nasz* składy w najnowsze towary 
faktury i konfekcji 

Płaszcze męskie 
Wiosenne szewioty od »ł 32 do 
najwyższych gatunków 
riaazczet gabardynowe', płó­

cienne, impregnowane angiel 
•k le , w niebywałym wyborze. 

Konfekcja dziecięca 
Płaszczyki , kompleciki mod­
nych fasonów. 
T/branka ehlopiece i 
aportowe od 4 65 do 26.— 
szkolne ubranka w wie lk im 
wyborze. 

nasz najlepszy 
Na sportowe 
modne desenie 

G O L F Y 
(moc wzorów) od 8. 76 do 18.90. spodnie ssrtuezkowe od zl 5.60 do 28.—, w ia t rówk i zamszowe 
za 12.50. kamizelk i zamazowe a 13.80 t 14. 60. Odzież zawodowa robocza (spodnie od 2 50 do 4,50 
bluzy drelichowe 1 cajgowe zt 8.— do 8.60. 

Garni tury męskie w wielkim wyborze setki wzorów 
sportowe od 26.— do 70.— praktyczne: »t 18. —, 2«.—, 36.50, 44 —. Eleganckie: zt 47.—, 62.—, 
oK.—. Najlepsze gatunki: sł 65.—. 78—, 80. —, W dziale mia rowym polecamy 
krój oraz niebywały wybór mater iałów ubra nlowycJ. we wszystkich cenach, 
garnitury Juz od zl 4.76 do zł 21 .—, na pr aktycany garnitur od 5 50 do 16.50, 
od 7.80 do 28.50. 

W dziale manufaktury polecamy nie bywały wybór 
Setki wzorów płaszoaowych materiałów, we ł n y na suknie, komplety i spódnice w pięknych 
kolorach i deseniach. J E D W A B I E najnowaa ych kreacji gładkie, wzorzyste 1 przetykane, 
na suknie, bluzki i przybrania, t a / t y szkockie, tortety. szyfony, mnngole, k ra ty wełniane, 
półwelnlane i bawełniane w kilkuset wzorach , letnie towary kostiumowe, sukniowe 1 bluzko, 
we, kretony, muśliny, batysty, e tamlny i tp, Stołowlzna, białe towary, obrusy, kapy 1 tp. w 
wielkim wyborze. 

Dział ozdobniczy skompletowany jest całkowicie 
F I R A N K I S I A T K I F I R A N K I 

X metra, od 50 gr do 2.50 8 mtr. szerok od 2.80 do 8.60 odpaaowan* najnowaze wzory 
1 kreacje. 

OaODtUKI od 90 gr. do 830. Mnoleumowe we wszystkich szerokościach od zł 2.—. Naj­
nowsze desenie gobelin i brokatów. Ceraty i metra 1 obrusy ceratowo. Kapy gobelinowe 
pikowe, pluszowe iia stół 1 lotko, narzu ty, obrusy, makatk i 

W dziale galanteri i damskie), męskiej i dzicięeej wybór nasz jest niezrównany. 

Kapelusze 
męskie od zl 5.7S do 80,—. 
bielizna wierzchnia w najnow 
rzyth wzorach. 

K >awatv 
plerwszvch firm. Bielizna, ni 
żamy, »»-asole. l*»kl. szsjikl 
spinki. rękawic* i. koszule 
aportowe juz od 3.60 do 15,— 
snarpe.ki od 60 gr. 

Dla dziecka Komplety blelifnjane 
danukle od 3 10 do najlepszych, 
paski. ko łn 'erzykl , rękawiczki 
ponszochy własnego wyrobu, 
hlsstzna % p ięknymi przybra . 
Blaml. Apaszki , gazowe, t o r . 
i * to we, paryskie, przecudne 

szaliki damskie letnie zt 3,50. 
D Z I A Ł K O S M E T Y C Z N Y 

onv Jest we w»7«lki» oerfunjy, w o d y kolońskle, lakiery, pudemlczkl , rozpylscze. szminki 
pudry, śn^ugówki, Łylctki, sparety do golen ia I tn , 

Ceny nasze są gtars, lecz niskie, hit fabryczne 

C h r i c £ c l j c a r t s l < l D o m T o w a r o w y 

polecamy nasze gustowno WY 
prswki niemowlęce bttclczk 
Śpioszki, fartuszki, cssspeczk 
ubranka, pończoszki, skar. 
petkl . 
% obawia i 
specjalnością nasza. Jest dzle 
clece domowe, gimnastyczne. 

Jedyny 

„ ** «• 
Z g i e r z a 2 9 Ł ó d ź 

L $ K I " 
B a ł u c k i R y n e k 

kapłona od ku ry ; podchodzi do tych w a ż ­
k ich zagadnień od s t rony wy łączn ie f inan­
sowej. Jeżeli kilo indyka kosztuje cztery 
złote, a kilo kiełbasy dwa, jeżel i od i . . . ' ,ka, 
a raczej od jego wagi brut to trzeba odjąć 
kości, to niewątpliwie — zadniem kob ie ty , 
rzecz oczywista — kiełbasa w ie lkanocna 
jest pożywieniem znacznie p rzy jemnie jszym 
i bardziej się nadającym na stół świąteczny. 

Wiadomo bow iem, źe gość, w święta 
przychodzący, nie siądzie do stołu tylko po 
to, by wąchać wiosenne kwiatuszki, któ­
rych zresztą jeszcze nie ma, lecz po to, by 
skonsumować dary Boże i po podzieleniu 
się jajeczkiem, objeść gospodarzy z Indyka 
szynki i kiełbasy, kupionych za ciężko w 
ostatniej chwili pożyczone pieniądze. 

Jest bowiem w świecie handlowym je­
den brzydki zwyczaj. Najpaskudniejszy na 
wet sklepik, który cały rok pozwala lu­
dziom uczciwym, z kredytu żyjącym, brać 
wszelkiego rodzaju wiktuały na tak zwany 
„borg", w okresie przedświątecznym żąda 
stanowczo a kategorycznie żywej gotówki, 
i rvie chce zapisać w pięciogroszowym ze­
szyciku kredytowym ani jednego mendla 
Jajek, ani Jednego kilgrama świeżej mąki, 
ani deka rodzynek, tak niezbędnych do 
ciast wielkanocnych. 

A propos ciast, klasyczną ozdóbltą stołu 
wielkanocnego Jest tak zwana: baba wiel ­
kanocna. Jedna baba wielkanocna stoi więc 
na stole, druga baba siedzi za stołem. 

Właściwie wszystkie te rozważania p i ­
szę na zapas, na jutro. Dzisiaj bowiem mo­
żemy ty lko myśleć o tych wszystk ich wspa 
niałościach żołądka i serca, umartwiając 
się w poście wielkosobotnim. Kobiety ro­
bią to w kuchni, w oparach gotu jących sie 
szynek i kiełbas i zadymce przypala jących 
się ciast. Panowie stworzenia, nie wia tk ) -
mo dlaczego tak zwan i , siedzą w szynku, 
dokąd w y b r a l i się z kolegami na tradycyj­
ne ja jeczko. Ja jeczko wie lkosobotn ie w 
szynku tak się nazywa, że nigdy jeszcze w 
wielką sobotę nie widz ia łem w żadnym 
szynku żadnego gościa, k tó ryby pod wódkę 
jadł j.ajko. Ale jest to zw. t retoryczny, któ 
ry znalazł sobie p rawo obywate ls twa dzię­
ki t radyc j i . T a k samo, jak m ó w i się w po­
wieśc iach: i weszła dz iewica pięknej urody 
— chociaż każdy w ie , że to jest wyk l uczo ­
ne. 

Ale o tym innym razem. Na razie, ponie 
waż ju t ro już się nie przeczytamy, życzę 
wszys tk im Czyte ln ikom i Czy te ln i czkom: 
„Wesołego A l l e l u j a " ! 

Jerzy Krzeckl. 

ET )R0SEI?H 

PSZCZÓŁKA 

OFIARUJ NA D Z I E C I B E Z R O B O T N Y C H 
w s z y s t k o , c o c i z r ; d n e , PRÓCZ 
F R A Z E S Ó W . 

Rozkosze świąteczne. 
Są rozmaite: większe i mniejsze, spodzie­

wane i niespodziewane. Nikt chyba nie za­
przeczy, żc do największych przyjemności 
należy wiadomość o dużej wygranej na lote 
r i i , a spodziewać się jej może każdy 1 

pamiętał o zaopatrzeniu sie w los. 
kto 

p. Zof ia Fedyńska ze Lwowa, posiadaczka 
piątej części losu nr. 2 0 7 1 1 , miała właśnie 
przyjemność zairtkasować przed samymi 
świętami 24.000 złotych, 'jako należną jej 
część głównej wygranej stu pięćdziesięciu 

tysięcy złotych, wylosowanej w ciągnieniu 
III klasy czterdziestej pierwszej loterii k la ­
sowej. Zapytal iśmy ja o zdanie co do zmian 
wprowadzonych do planu e ry 

— Nie ulega wątpl iwości — odparła p. 
Fedyńska — że dzięki podziałowi losów na 
5 części i zredukowaniu ich liczby o 35 .000 
wzmogły się znacznie szanse w y g r a n i . A.e 
nie tylko szanse. Wszak w poprzedniej lo te­
rii w ciągnieniu III klasy, na jedna część lo­
su mogłam wygrać najwyżej 20 .000 złotych, 
teraz zaś otrzymałam o 4.000 więcej. T o 
przecież też coś znaczy! 

Pozostałe części szczęśliwego losu zna j ­
dują się także w posiadaniu lwowian , k tó ­
rzy w całości potwierdzają opinię p. Fedyń-
sikiej. 

Spośród wygranych wymienić nalepy 
numery: 132532 i 74001, które wygra ły po 
pięćdziesiąt tysięcy z ł o t y c h , a były w posia­
daniu mieszkańców Warszawy i Krakowa. 
Łodzianie podzieli l i się sumą 75 .000 , która 
padła na numer 83793. 

W dniu R maja rozpocznie sic ciągnienie 
klasy IV. Mi l ion wylosowany będzie 2 5 tego 
miesiąca. Należy zatem zaraz po świętach 
odnowić los do tej klasy, by uniknąć zbęd­
nych kompl ikacy]. 

IZ e i t i j 

W jutrzejszym tr 
Wstanie rozeKrai 

U 0 godz. 16.30 1 
Hcym składzie: 
[Andrzejewski ( O 
łygotiski, K r ó \ R 
Landowski, Korpt 
(kituje Stolarski. 
Izl w zestawienii 
i Balogh, Szalaj 
Ky, Bibami, Hoi 

Transmisja z W9t?kaHU inoiMi hiiapiiii 
błogosławionego Andrzeja Roboli. 

. . AŚ • I Ł..1_ 1..AJ. M 
W A R S Z A W A , 16. 4. — W pierwszy dzień 

Wielk ie j Nocy w Bazylice Św. Piotra w Waty 
kan ie odbędzie się uroczysta kanonizacja Pola­
k a bł. Andrzeja Boboli, który w X V I I wieku 
poniósł im ie rć męczeńska. 

l^lskie Radio, chcąc udostępnić słuchaczom 
tft wielka, uroczystość, specj <ie bliską sercu 
Polaków — organizuje transmisję z Rzymu dn. 
17 kwietnia ml godz. 9.00 rano do 12.00 w P O ­
ł u d n i e . Transmisję tę przeprowadzi sprawo­
zdawca Polskiego Radia p. J . I ,ANKTNNN. 

Kanonizacji według rytuału dokona sam Pa 
Vleź, a odbędzie się ONA w czasie Mszy BW. — 
'przeto transmitowana zostanie Msza Papieska 
w bardzo uroczystej formie, odprawiona przez 
Ojca Swiętegt) NND grobem św. Piotra. Ram akt 
kanon izac j i odbywa się po Ewenge l l i w absy­
dzie kośc io ła , w mie jscu , gdzie się zna jdu je K a 
t * d r a ńw. Piotra. Po odmówieniu L i t a n i i do 
Wszystkich Świętych Papież ogłasza błogosła­
wionego śwfętym. 7 kolei SLDRULRTNC sn Pnpiozo 
wi symboliczne dary z płonących świec: wina, 
chleba, wody i p t aków . 

N a znkoficzonle P«pif>. umywa ręce 1 udnjo 
się do ołtarza, nhy w dalssym ciatrn odprawić5 

uroczystą Mszę świętą według dawnego r y t u a -
efci, ,«iT 

S O B O T A , 16 K W I E T N I A . 
Warszawa I (Raszyn) 

i Inne Rozgłośnie Polsk ie. 

6.15 Pieśń poranne 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka z płvt 
7.00 Dziennik poranny 
7.1S Muzyka z płyt 
8.00—11.57 Przerwa 

11.57 Sypnął czasu ! hejnał a Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.no—15.30 Prserwi fprogremy lokalne) 
15.3)0 Słuchowisko dla d/icci 
16.00 Stanisław Moniuszko: „Oto drzewo Krzyża"— 

w wykonniu chóru „Lutnia" 

16.15 Utwory na skrzypce i organy 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 „Drona Krzyżowa I Zmartwychwstanie" — re-

ligijne słuchowisko - iiiiłtcrinm (z Krakowa 1 
17.45 Nasz program 
18.00 Transmisja nahnżrnslwn Rezurekcyjnego I ka­

li di y na Wawelu (w czasie rezurekcji: dźwięki 
dzwonu „Zygmunta") 

19.00 Audycja dla Polakńw za (trsnles 
20.00 Wiec?ór wspomnień — w wykonaniu małej OR. 

kie«try P. R., lolMńw, „Trójki Radiowej" 
1 chóru 

21.30 1'ictrn Ma«ragni: „R\rer-kość wicMi iarza" — 
opera W 1-ym akcie (płyty) 

Po operze: 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika WIEEZORNERO, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—1.00 Programy lokalne 

f.ór>Ź, jak Rnizyn, ora:: 

15.00 Utwory J. S. Bacha — płyty 
23.00-23.30 Muzyka symfoniczna — płyty 

Uroczystośc i kanon izacy jne , j ak każda Msza 
Papieska, odpraw iona u świętego P i o t r a skoń­
czą się błogosławieństwem „ U r b l et o rb i . 

S I A R Y O D B I O R N I K 
zamienisz dogodnie s i o « O ; M , D » 

Sklei 

RADIO-REICHER 
PIOTRKOWSKA 142 

i otwarty do godziny 9-ej wieczór 

N I E D Z I E L A , 17 K W I E T N I A . 

Warszawa I a iaezyn) 

inne RpzgłOŚi 

I V 

8.00 Sjrgii#t eso-u i pi.-.-ń ..Wc.oły nam ,\M 

"8.05 Co słychać wlrńd rolników? — gawęda ( 
zn.inia) 

8.20 Muzyka poranna w wykonaniu orkiestry woj­
skowej — z Torunia 

8.55- 9.00 Przerwa 
9.00 Tran-misja z Watykanu iira-zystosri kanoni-

~ Bob ' " ~ seryjnych bł. Andr/.' ..li. 
12.00 „Wielkanoc" — opowiadanie 
12.20 „Awiairczne nastroje" — koncert 
11.30 „Prosimy na pisanki i z nui-elka baninki" — 

wrsołu audycja dln dzieci (z Posianiu) 
15.01) „Bulo siły, krzepkiej mocy — przy radosnej 

Wielkanocy" — słuchowisko dla w»i 
15.30 Do słuchu I do tańca 
17.30 MucliowKk,, 

bła" — 
pt. 

Wilna 
„W i.'łkano- wileńskiego dian 

18.00 „Przekładaniec wielkanocny" — i b l n i n w a au 
dyeja muzyczni, z.e w-zystkieh Ko/"lo<iii_P.' R-

iimlj ' ja 20.00 „Wielkanoc na ladach i inor/ail 
sławno - muzyczna (z, Poznania) 

20.15 Program na jutro i wiadomości bieżące 
21.110 „Ta - joj" — wesoła audy-ja (zc Lwowa) 
21.30 Koncert solistów — s Krakowi 
22.30 Muzyka tanerznn — płyty 
2 t .00- l .00 Programy lokalne 

Łócfó, j ak Raszyn, o r a z i 
20.45 „Autorzy aktorami" — felieton 
22.30--34.00 Muzyka tsneej-.nn — płyty 

P O N I E D Z I A Ł E K , 18 K W I E T N I A ! 
Warszawa I a r s z y n ) 

inne Rozgłośnie Po lsk ie . 
8.00 Sygttsl CZASU i pieśń „Wesel się. Królowo 

miła" 

Boirasn czy;* PMKWWA 
B H U R A T O W A Ł TOHĄZG DZ iECKO* 1 

8.05 Kon-crt poranny orkiestry salonowej pod dy-
rrke.itt Br. Nnguiewskirgo — z Lodzi 

9.00 Tnin- i i i i . ju jjahożeństwa z kościoła po-Bcr-
nnrd>i':-kirgo w Wilnie 

10.30 Muzyka s płyt 
11.10 „Przyszłiimy tu p 0 dyngn-le" — audycja mu­

zyczno - lileiacka tz. Poznania) 
11.57 Sygnał czasu j hejnał z Krakowa 
12 03 Poranek muzyczny — z Lodzi 
13.00 „Winszujemy winem zielonym" — sudji ja 

dis dzieci — z Wilna 
! 13.20 Koncert rozrywkowy — z Poznania 

1.V0O ..Dyntms - śmigus" — audycja słowno . mtl-

Z Torun ia donoszą: 
Grozą prze jmujący wypadek wydarzy ł 

się około godz. 15,30 nad Wis łą w To run iu . 
Oto bawiący się nad brzegiem W i s ł y 

4- ietn i Romua ld Gardz ie lewsk i , zam. przy 
ul . Podzamcze 43, skutk iem n ieuwagi 
wpad ł do wody i zaczął tonąć. 

N a krzyk tonącego dziecka z grupy o-
sób znajdujących się w pobl iżu w y p a d k u , 
bez chw i l i wahania wskoczy ł do wody M a 
rian Nawrock i , k tó ry z narażeniem własne 
go życia ura tował tonącego chłopca. 

Podkreś l ić należy, iż si lny prąd zdołał 
porwać chłopca już na 50 mtr. od brzegu 

— to też czyn p. Nawrock iego śmiało na­
zwać można bohatersk im. 

P o zastosowaniu ś rodków ra towniczych 
' na brzegu, dziecko w groźnym stanie prze 
[ wieziono do szpitala miejskiego, gdzie cizię 
ki pomocy łefcarciiisj p rzywrócone do ży­
cia. 

zyezna (z 
15.2a Koncert 

wiejskiej — 

Poznania) 
rozrywkowy 

J 
\ K A N I E 

usuwa pedagog" — specjalista, liczne 
p o d z i ę k o w a n i a . S . J a n o s z , 
L e g i o n o w o k W a r n ą w y 

Parcie BU&syj.srie 
w spokojnej dzielnicy mieszkalnej, 6 minut cd 
Dworca Łódź - Kaliska, korzystnie do sprze­
d a n a W i n . ! " - -.; ALI r . m a r K S n 

r wykonaniu orkiestry 
' Katowi? 

16.00 Słuchowisko pt. „Jak zbójnik liołowarz biesa 
znl.ił?" — ze Lwowa 

15 30 Reeilal wiolonczelowy Józefa Mikulskiego 
17.00 Podwieczorek przy mikrofonie (tianmiisja s 

sali hotrlu „Bristol" 
19.00 Słynni wirtuozi — płyty 
20.00 Zbiorowe wiadomości sporlowc z Rozylośni 

Polskiego Rodia 
20.15 ..Wesoła wdówka" — operetka w 3-rh nktarh 

Franci-zka Lebarn 
W przerwie około g. 21 : Dziennik wieczorny 

22 30 Mti»yka taneczna — płyty 
22 50 Ostatnie wiadomości dziennika wieez.irncgo, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.10—21 00 Propiamy lok.dne 

Łódź , jnlc Raszyn, o raz : 
10 30 Koncert ży. zeń 
19.00 Audycja literacka; fragmenty z „Hymnów"— 

Jnnn Kasprowicza 
19.15 Koncert solistów 
1°.". Wipdomośei sportowe lokalne 
22 30 Muzyka z p ł u — .1 War-zowy 
1 ! H 23.30 Muzyki tauci/na i piosnki — płyty 

9 
n 

lv 

w 
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S P O R T . 

J z e m y n a tootbai w e g i e r s s c . ! 
Yogram świąteczny imprez sportowych 

Bolesny wypadek znanego tenisisty 
T A R K O W S K I W S Z P I T A L U W © | S K O W * H 

K A T O W I C E , 16.4. — Znany tenisista Kazi' 
mierz Tarłowski, odbywający powinność woj­
skową w Katowicach, doznał podczas biegu zer 
wania lękotki w kolanie. 

Po bezskutecznej kuracji w Katowicach Tar ­

łowski został przewieziony do szpitala wojsko­
wego w Krakowie, gdzie poddany będzie ope­
racji. Wobec powyższego udział Tarlowskiego 
w tegorocznych rozgrywkach tenisowych bę­
dzie wykluczony. 

W jutrzejszym meczu ŁKS — Nemzeti, któ 
postanie rozegrany na stadionie przy Alei 
j " o godz. 16.30 łodzianie wystąpią W nasK'-Iłcym sk ładz ie : 
[Andrzejewski (Cegliński), Gałecki, Karasiak, 
pgoński, K ró \ Rudnicki, Stolarski, Miller, 
kandowski, Korporowicz i Jach. W drużynie 
Ik i tu jc Stolarski. Węgrzy przyjeżdżają do 
Izi w zestawieniu: — Hoeri, Koevago, n o r a , 
». Balogh, Szalay, Fenyessi, Stancsik, Kis-
Igy, Bibami, Horvath. Rezerwowi : Angya, 

r RZYCZYNA BOLI) NOK 

"igm 

t k w i n a j c z ę ś c i e j w i c h 
n i e d o s t a t e c z n e j p i e l ę ­
g n a c j i . S p r ó b u j c i e s to ­
s o w a ć k ą p i e l n ó g w r o z ­
t w o r z e s o l i E L E N T R A T , 
a w s z e l k i e o d c i s k i , od ­

p a r z e n i e i i n n e d o l e g l i ­
w o ś c i z n i k n q b e z ś l a d u . 
J e d y n i e b o w i e m 

E L E N T R A T 
z a w i e r a obok 

i i n n y c h s k ł a d -
' n i k ó w ż ó ł c i ą -

n y i s i a r k ę 
o r g a n i c z n q , 

k t ó r e p r z y n o s z ą 
i r a w d z i w q u l g ę . — 

l o t e g o p r z y k u p n i e 
i d o n ó g ż q d o j c i e 

ł y l k o s o l i E L E N T R A T . 

tekte. 
B e z p ł a t n e p r ó b k i w y s y ł a 
l>. NeslerowikL Warszawa, Kal i ika 9,13 

Tompa i Molnar. Spośród wymienionych piłka 
rzy Belogh, Kissa 'agy i Horvath bronili w dum 
20 marca barw Węgier w meczu z Niemcami 
w Norymberdze. 

Poza meczem Ł K S — Nemzeti program świą 
teczny imprez sportowych przewiduje: jutro t j . 
w pierwszym dniu świąt w Pabianicach o godz. 
11. na boisku Sokoła mecz piłkarski klasy A po 
między Burzą1 i KS Wimą. 

W poniedziałek tj . w drugim dniu świąt od­
będą się następujące imprezy: 

Pi łka nożna : Z a w o d y o mistrzostwo klasy A : 
na boisku U T o godz. 11 U T — Ł T S U ; na boi­
sku W K S o godz. 11 W K S — W i d z e w ; w Pa ­
bianicach na boisku Soko ła o godz. 1 1 : Sokół 
(Pahj.) — Sokół (Zgierz) i na boisku KE o 
godz. 16.30 P T C — SKS. 

Lekkoatletyka: Na stadionie ŁKS o godz. 11 
przed pol. zawody wewnętrzno-klubowe LKS-u. 

Pracownicy firmy Bata 
samolot 

fundują 

6 0 0 małych łodzian zwiedzi 
• Kruszwicę, Gniezno Biskupin i Gniezno. 

Poznajmy Zachodnią Polskę Kolebkę Pań­
stwa Polskiego. 

Pod takim hasłem Komisja Wycieczkowa 
przy inspektoracie Szkolnym urządza ciekawą 
4-dniową wycieczkę dla uczniów wszystkich 
szkół powszechnych m. Łodzi do Kruszwi;y, 
Gniezna, Biskupina i Poznania. Marszruta w y ­
cieczki jest następująca: 

1. Dnia 16 maja wyjazd rano specjalnym po 
ciągiem przez Kutno, Toruń, Inowrocław do Krc 
s z w k y i Gopła. Zobaczenie Mysiej Wieży 1 
przejażdżka motorówkami po Gople. Wieczorem 
przyjazd do Gniezna i nocleg. 

2. Dnia 17 maja zwiedzenie Gniezna, Katedry 
1 Grobu Sw. Wojciecha, góry Lecha, po czym 
wyjazd autobusami do Biskupina — starożytne! 

osady prasłowiańskiej, znanej nie tylko w Pol ­
sce ale i zagranicą. 

3. Dnia 18 i 19 maja pobyt w Poznaniu. Mlo 
dzież zwiedzi Katedrę, Zamek, Ratusz starożyt­
ny. Palmiarnię, Muzeum Wielkopolskie, Muzeum 
Wojskowe i tereny Targów Poznańskich oraz 
Ogród Zoologiczny, po czym tegoż dnia przy­
jazd wieczorem przez Kalisz do Łodzi. W pierw 
szych dniach zapisów, które przyjmują kancela­
rie wszystkich publicznych szkół powszechnych, 
zapisało się 460 uczniów i przeszło 50 nauczy­
cieli. Liczba uczestników ograniczona do 600. 
Całkowite koszty wycieczki łącznie z przejazda 
mi kolejowymi, autobusami, opłatami za wstę­
py do muzeów, noclegami i żywieniem wynoszą 

. zł 16 od ucznia. Wycieczkę prowadzi kierownik 
szkoły p. Bronisław Szwalm. 

, szczególnie flajg sie we znaki 

i nagłe i częste zmiany pogody, 
i Bóle reumatyczne i rjrtreiyrjz-
ne upsiierzaTogal. Tabletki 
i To gal stosowane w daw­
kach po 2 do 3 iableiek 3 1 

razy dziennie przynoszą 
ulgę w tych cierpieniach.' 

[ogal 

W piątek 8 bm. na porozumiewawczym zebraniu 
pracowników fizycznych i umysłowych Polskiej Spół 
ki Obuwia Huta w Chełmku zapadła uchwała ufun­
dowania dlu armii samolotu. Pracownicy postanowi, 
l i opodatkować się na tu i cel i zarobków tygodnio­
wych i przekazać swój dar w ręce władt wojskowych 
w dniu święta narodowego 11 listopada. Przekazanie 
nastąpi w Chełmku. W akcji zbiórkowej oprócz pra 
równików fabryki wezmą udział również procowni 
ry zatrudnieni w (klepach firmy Bita. 

Fatalna belka w kominie 
powodem groźnego pożaru. 

C Z E R W O N Y K R Z Y Ż D L A Ż O Ł N I E R Z Y 
w szpitalach wojskowych. 

[ Ł0 l>Z , 16.4. — Sekcja Opieki nad szpitalami 
lygotowała dla chorych żołnierzy w szpita­
l i wojskowych na święta Wielkanocne 400 
Wek zawierających tabliczkę czekolady (175 
I oraz 10 dkg karmelków każda. Ponadto za-
ttono 5 szt. roślin dla dekoracji sali szplta'-
ph. Panie z Sekcji z łotą chorym w imieniu 
prwonego Krzyża życzenia „Wesołych Świąt" 

ta el z szyszką 
„NOVOPIN" 

o gwarancja zdrowia. 

Z M I A N A LOKALU. 
Lokal Związku Powst. Wlkp. Koło-Łódź mic 

. się przy ul. Strzeleckiej ur 2-8, I I I piętro, 
pój nr 12. 

Zebranie ogólne wszystkich członków Zwiąż 
i w nowej siedzibie, odbędzie sie 24 kwietnia 
[lodź. 10 rano. Sprawy ważne, obecność ko-
iczna. I Wszelkich InformacyJ zainteresowanym u-
fielają członkowie Zarządu Związku we wtor-

czwartki 1 soboty w godzinach od 19—21. 
i Zarząd Kola-Łódt zasyła wszystkim Pow-
pńcom „Wesołego Al leluja '" 

Z A B A W A Ś W I Ą T E C Z N A . 
W sali Domu Ludowego Przy ul. Przejazd 

34 odbędzie się w drugie święto W l e * a n o c y 
dnia 18 kwietnie rb. od godz. 4 po pol. „ W l e ­
ką Zabawa Świąteczna", z której dochód prze­
znaczony zostanie na cele kulturalno-oświato­
we C H . Z. Z. Bufet na miejscu po cenach ni­
skich; przygrywać będzie doborowy zespół mu 
zyczny z białą harmonią na czele. Wejście 
zł 1.50 1 dla członków sł 1 . — . 

D A N C I N G Ł Ó D Z K I E J R O D Z I N Y R A M O W E J . 
Łódzka Rodzina Radiowa zaprasza wszyst­

kich swych członków 1 sympatyków n t dancing, 
który odbędzie się w dniu 18.4. (drugie święto) 
o godz. 17 w restauracji Hotelu Polskiego, przy 
ul. Piotrkowskiej Nr 3. 

W n i e d z i e l e . 1 7 - g o k w i e t n i a 
p r e m i e r a p o l s k i e g o f I m u 

„ W R Z O S " 
Miłośnicy polskiego filmu niewątpliwie powitają, 

a entuzjazmem wiadomość, la j u i w Święta Wielkiej 
Nocy na ekranie kina „Grand*' pojawi nic nowy, 
wielki f i lm pol»ki pt. „Wrzos", osnuty na tle powie 
łci Murii Kudziewieaowny, zrealizowany przez twór. 
ca najlepszego filmu polskiego „Trędowata', Jul 
Juata i. u J. n.. Poczytna powiriić znakomitej autor­
k i nabrała w aaaaia filmowej nodiwyoaajncj pla. 
•tyki i wymowy, wzbogacając dorobek kinematogra 
fic/iiv poważnym atutem. Niewątpliwie f i lm „Wrzos* 
zrealizowany z dużym nakładem i poważnym wysil 
kiem artystycznym cieszyć się będzia wyjątkowym 
sukcesem w szerokich sfera:h miłośników polskiego 
filmu. Bo też potiada wyjątkowe walory artyslycz 
na i wręcz fenomenalne obsadę, na którg złożyły 
się najgłośniejsza nazwiska najlepszych sił polskiej 
•ceny i ekranu, jak: S. Angel - Engelówna, H . Brze 
zińska, M. Ćwiklińska, S. Wysocka, K. Junosza-Stę. 
powski, F. Brodniewicz. M. Cybulski,, W. Grabow­
ski | A. Zelwerowicz. 

Niedzielna Premiera „Wrzosu" Jest prawdziwym 
wydarzeniem artystycznym w tyciu naszego miasta. 

ŁASK. 16.4. — W Raszkowicach pod Ła­
skiem wbuchł gwał towny pożar w zagrodzie 
Feliksa Marciniaka. Ogień natrafiwszy na łatwo 
palny materiał w postaci strzech slomianycn, 
szybko strawił doszczętnie wszystkie zabudo­
wania Marciniaka oraz dwie stodoły, należące 
do zagród sąsiednich. W czasie akcji ratunko­
wej ciężko poparzony został syn Marciniaka 

Antoni, k tóry w ciężkim stanie przewieziony zo 
stat do szpitala w Łasku. Straty spowodowa­
ne przez pożar sięgają sumy 18.000 złotych. 

Dochodzenie komisyjne ustaliło, że przyczy­
na powstania pożaru była wadliwa budowa prze 
wbdu kominowego, w którym zapaliła się bel­
ka. 

CHŁOPIEC POD SAMOCHODEM. 
Nieodpowiedzialni kierowcy, 

Ł Ó D Z , dn. 16.4. — Przed domem nr 30 przy 
ul. Szopena przejechany został przez samochód 
osobowy 5-letni Galewski Tadeusz (Szopena 30) 
Uderzony przez przód samochodu malec doznał 
wstrząsu mózgu i ogólnego potłuczenia ciała. 
W e z w a n y natychmiast lekarz Pogotowia Mie j ­
skiego przewiózł małego Gajewskiego do szpi­
tala dziecięcego Anuy-Mar i i w stanie bardzo 
ciężkim. Chłopczyk Jest ciągle nieprzytomny. 

Sprawca przejechania zwiększył szybkość I 
uciekł Powiadomione o wypadku władze poli­
cyjne wdroży ły energiczne dochodzenie w kie-
tunku ustalenia personalll k ierowcy auta oraz 
pociąuL.ęcia go do odpowiedzialności. 

Na eźy na marginesie powyższego wypadku 

pot"k-eś,lć, że w ciągu ostatniego tygodnia kro 
nikt policyjne I pogotowia zanotowały cały 
szereg wypadków samochodowych w Łodzi. 

N tn .a l codziennie notujemy jeden lub d w a 
przejechania. W liczbie tej nie brak wypad­
k ó w śmiertelnych (zabity wieśniak na Bału­
ckim Rynku przez autobus) lub bardzo ciężkich 
Ofiary tych wypadków pozostają w szpitalach 
w stanie groźnym. 

Władze policyjne czynią wszystko, aby w y ­
padkom zapobiec, zatrzymując w ciągu ostatnie 
go tygodnia paru sprawców wypadków. Nie 
mnlei Jednak nieodpowiedzialni k ierowcy „hu­
lają" po ruchliwych ulicach Łodzi. 

C e g i e ł k a w gorącej wodzie . 
KRONIKA POGOTOWIA g»ATUMKOWE«0 

«VDIO - K O L O S z 8 lampami zużywa 15 wat t 
135. — W ó z k i dziecięce, rowery . Spłaty od 
2,50 tygodniowo. 6-go Sierpnia 7 . 

A S I O N A w a r z y w n e , kwiatowe i pastewne. K o 
ezyna czerwona i b ia ła . L u c e r n a . Słodki lu-
I B u r a k i ekendor fsk ie oryginalne Wiechma 
i . 'Nas iona astrów we wszystkich kolorach 
lów nadeszły. Mieszan iu t raw. Roman Saurer. 
R u l A n d r z e j a 5, tel. 128-19. Cenniki na 
Idanie g ra t i s . . 

p K O Ł A psów wyucza wsze lk ie j tresury. Ra-
Pgoszcz, Szosa Zgierska 4^, Adolis. 

k> 50 G B G O D Z I N A ! L e k c j e : niemieckiego, 
pneuskleg'!, svne;ielsklego, w najkrótszych cza 

Cegielniana 6, m. 10. 

MG I N C Ł A suka owczarek. Odprowadzić za 
miagrodzeiiisni. ul. Malinowa 1 1 , Cymer. 

P R Z E D A M pla<* przy u l . Brzezińskiej 10, m. 
^ p r z y s t a n k u tramwajowego. Wiad . w Echu. 

V O X R A D I O z l -ma lampami zł 136. — 
15 wat t , - wózki dziecięce i rowery, na raty od 
2M" «l tygodniowo. Piotrkowska 79, w podwó-
rzu, 

D O M E K 2 pokoje . taWl»JTpSflSlK 
dem okazyjnie sprzedam. Ruda l a b j . , Żółkiew 
skiego 12, przy Garapicha. 

L O D Ź , 16.4. — W domu przy ul. Sienkiewi­
cza 71 wybuchła bójka pomiędzy paru lokatora 
ml, przy czym najbardziej poszkodowany został 
44-lctni Mieczysław Cegiełka, robotnik. Na po­
moc Cegiełce pośpieszyła zamieszkała z nim 
przyjaciółka 39-!«tnla Zofia Pawlak, która po­
chwyciła naczynie z gorącą wodą I usiłowała 
nią oblać bijących się. W czasie ogólnej szar­
paniny uległ poparzeniu gorącą wodą zarówno 
Cegiełka Jak 1 Zofia Pawlak. Oboje opatrzył 
lekarz pogotowia P C K po czym pozostawił nie­
fortunnych uczestników zajścia na miejscu. 

— Na ulicy Zgierskiej najechany został przez 
wóz włościański 13-letni Aron Majerczyk, za­
mieszkały przy ul. Limanowskiego 7. Potłuczo­
nego chłopca opatrzył lekarz pogotowia 1 prze 
Wiózł go do domu rodziców. 

Podobny wypadek wydarzy ł się na ul. Brze 
zińskiej, gdzie pod przejeżdżający wóz wiejski 
dostał się 62-letni Broaisław Bugajski (Łagiew­
nicka 6) . Odniósł on zewnętrzne obrażenia cia 
la I opatrzony został przez lekarza pogotowia. 

— W zakładzie stolarskim Przy ul. Prostei 

nr 24 uległ zaczadzeniu 19-Ietni czeladnik Jan 
Maciejewski. Przyczyna zaczadzenia okazało s « 
uszkodzenie rury kominowej. Nieprzytomnemu 
czeladnikowi udzielił pomocy lekarz pogotowia, 
doprowadzając go do przytomności. 

— Na ul. SrebrzynskieJ napadnięty został 
przez nieznanych sprawców 1 pobity d o t k l i w e 
Tadeusz Kuchcik (Opalińskiego 3) . Wezwany le 
karz pogotowia stwierdził u pobitego kilka ran 
tłuczonych t w a r z y i ciemienia i opatrzył go, 
pozostawiając na miejscu. 

Sobotnia pogoda 
w e d ł u g p i n i a . 

Ł Ó D Ź , 16.4. — Przewidywany przebieg po­
gody: pogoda słoneczna z zachmurzeniem umiar 
kosvanym. Nocą chłodno, dniem dość ciepło. 
Słabe wiatry miejscowe. Przejrzystość powie­
trza osłabiona skutkiem mgieł, w ciągu dnia 
dobra. 

Co nas po pracy rozweseli? 
DZ1S KINA N I E C Z Y N N E . 

N I E D Z I E L A : 
C A S I N O : — Pani Walewska. 
C O R S O : I. Pies* skazańców, 11. Samo 

tne duchy. 
E U R O P A — Więzień królewski. 
G R A N D K I N O — Wrzos. 
I K A R : — Towarzysze broni. 
J A R — na scenie: Miłość Pi rata; na 

ekranie: Człowiek-wilk. 
M E T R O : Strzelec z Bengall. 
M I R A Ż — Pan redaktor szaleje. 
M I M O Z A : — Trójka hultajska. 
P A L Ą C E : — La Habanera. 
P R Z E D W I O Ś N I E : — Królowa przed­

mieścia. 
R I A L T O : — Pensjonarka. 
R A K I E T A : Moje szczęście — to ty l 
S T Y L O W Y : _ Książa X. 
T O N : — Moty l hiszpański. 
U R A N I A : — Ta rzan wśród upiorów. 
Z A C H Ę T A : — Dziewczęta z Nowolipek 
C Y R K Staniewskich, Aleje Kościuszki 

N r . 5. D w a przedstawien ia o godz. 4.30 
po poł. \ 8 .30 wiecz. 

T E A T R POLSKI . 
W Wielka Sobotę teatr nie czynny. 
W pierwszy dzień świat, w niedzielę • godz. 830 

wiecz. grany będzie pełen humoru i sentymentu, roi 
tańczony i rozśpiewany wodewil zaadaptowany prsei 
Leona Schillera podług rtarega wodewilu krakow 
akiego Konstantego Krutnłowskiego „Królowa przed 
mir.i-in." Inscenizacja Leona Schillera. Dekoracja 
Konstantego Markiswieza. Układ tańców Taejany 
Wysockiej. Obsadę tworzg: Konta, Bronowska, P i 
larska, Połomska, Reńska, Skrzydłowska, Szczęsna, 
Wilińska, Zasadzianks, Arnold, E. Dąbrowski. Hań-
••'». Kopezewski, Korwin, Krasnowierki, Lubelski, 
Łuczak, Mrozińtki, Niwiński, Nowosielski, Olechów 
»ki, Pluciński, Szymański 1 Wichnian. 

W drugi dzień łwiat, w poniedziałek o goda. 
4-ej popoł. i 8.30 wieea. ..Królowa przedmieścia". 

F£Z R Y Z Y K A ! ! ! Niezadowoleni _ niewierzący 
ryzykują an i grosza. Jasnowidz - Payeho-

Fafolog dyplomowany przez Profesorów. Do-
I W ć w medycyny — wprowadza każdego na 
fowy Tor Życia. Nadpalać pismo własnoreez-
r*. dat" urodzenia. Nie załączać do listu ani 
Bezkdw pni pienledzw Napisz — osiągniesz 
^ ó j eel. A B D E L - H A N I M , Lwów, Wronów-

BTOCYKLB James, Carlton. Bezkonkurencyj 
lCO-ki dwuosobowe. Najdłużsr .e rozstawie­
n i kó ł . największy komfort. Bez prawa ja -
i podn tku d r o r i w e g o . W n r a n k i ra 'doerod-

e. 7 w r o t zada t ku i k a r b o w e p o 20 proc. 
1*cchn. Leon Leszczyńsk i , Wniw/wa. 

I a 10. Oddzia ł w Ł o d z i , P io t r kow-
* - 75 . 

W S Z Y S T K I M naszym przedstawicielom, przed­
stawicielkom, agentom i współpracownikom, 
przesyłamy Serdeczne Życzenia Wesołych 
•Wist . W y t w ó r n i a : „Nowości Praktyczne", W a r 
szawa, Złota 37. 

JASNOWIDZ Wittlins — to Twój synonim szczę­
ścia!!! We wszystkich sprawach: loterii, kradzieży, 
choroby, zdobycia miłości, zakopanych skarbów — 
zwróć się odwrotnie, podaj datę urodzenia — je . 
den złoty na porto. Bezpłatnych seansów nie wy­
konuję. Adresować: Jasnowidz Wittlins, Kraków, 
Urzędnicza 42/3. 

Ź L E S Ł Y S Z Y S Z ? Masz szum lub cieknięcie z 
uszów? Zażądaj bezpłatnego prospektu na sztu 
czne bębenki E u f o n i a , K r a k ó w , Olsza. 

S P R Z E D A M tanio 16 mórg w tym 6-eio letni 
sad handlowy, budynki nowe, inwentarz śywy 
i martwy. 14 kilometrów od Zgierza przy szo­
sie do Piątku, gmina Rogoźno, wieś Katowice, 
Andrzej Lach. 

K R E Ś L A R Z A technicznego, kreślarski zawód 
uzyskasz kończąc korespondencyjnie lub słucho 
wo roczne K u r s y Kreś leń Technicznych inż. Ga 
jewskiego, Warszawa, Plac Trzech Krzyży 8. 

j św iadec twa. Op la ta niska. Niezamożnym ulgi . 
] Ks iążk i darmo. P r o g r a m y w y s y ł a m y bezpłatn ie 
• po o t r z y m a n i u r.naczka pocztowego. 

P L A C w Soko ln i kach , cen t rum, tan io sprze-
I dam. L e t n i s k a Łódź, P i o t r kowska 2 9 1 , m. 3, 
I Będkowski. 

P O T R Z E B N Y młodszy inka sent r e j o n o w y L u ­
bl in — Poznań z gwaranc ją go tówkową . „Koro ­
na Pogonowsk iego 45. m 

W Y T W Ó R N I A maszyn tapicersk ich, szarpacz 
i moto r na f t owy % k. w d o b r y m stanie do 
sprzedania. Zawadzka 26. 

Z E S Z K O Ł Y R Y S U N K U I M A L A R S T W A 
Szczepana Andrzejewskiego. 

Popularna na terenie Łodzi, szkoła rysunki 
i malarstwa Szczepana Andrzejewskiego, zosta­
ła przeniesiona do nowego znacznie obszerniej­
szego lokalu i mieści się obecnie przy uk Piotr 
kowskiej 163, róg Bandurskiego. 

Lekcje, na wszystkich czynnych kursach, 
rozpoczną się we wtorek 19 bm. a od 19 maja 
uruchomiony zostaje kurs krajobrazu w związku 
z zapowiedzianą 17. doroczną wystawą prac 
szkoły, pod nazwą „Łódź w obrazach". 

Dotychczas udział w Wystawie zgłosiło 40 
osób, dalsze zgłoszenia napływają. 

Informacje I zapisy codziennie. 

Dr m e d . | . f T U P Ą f 
Specjalista chorób oczu. 

przeprowadził się na ul. 
P I O T R K U . 7 4 £ A 1 2 3 f r I • l « j t r -

teL 171-95. 
g"dz. przyjęć: 1-2 i 5 . 7 w niedziele i lwięta 10—12 

O D 100 Z Ł O T Y C H w z w y ż kupisz rower wprost 
z wytwórn i rowerów, Władysława Bednarka, 
byłego kolarza ul. Zgierska 164. Firma przygo­
towała na sezon najnowsze medele ram i kiero 
w u j k ó w . Dla hurtowników ra*' 

D O SPRZEDANIA 2 domki z 9^*$^%*.*! 
3500. Łódź, Marysin m\ *• Wąrszaws.a 
Nr 39 i 72. 

ŁODZIANIE W GNIEŹNIE I POZNANIU 
Wielka pielgrzymka do Grobu św . Wojciecha 

Patrona Polski. 
Diecezjalny Instytut Akc j i Katol ickiej w 

Łodzi onan izu je pod protektoratem |. I i ks. 
biskupa W ł . Jasińskiego, ordynariusza Die­
cezji Łódzkiej , t radycyjna pielgrzymkę do 
Grobu św. Wojciecha, Patrona Polski w -
Unieznie oraz do Poznania. Pielgrzymka 
t rwać będzie r d dnia 1 do 3 maja br. Pro­
gram pieltrrbyki obejmie: w niedzielę, dnia 
1 maja — nabożeństwo o godz. 6-ej rano w 
kościele Ma tk i Boskiej Zwycięskiej , o godz i ­
nie 7-ej wy jazd z dworca Łódź-Kal iska, o 
godz. 11 ej udział w nabożeństwie celebro­
wanym przez J. E. ks. Fi l ipa Cortesi'ego 

, Nuncjusza Apostolskiego. Po Mszy św. 'ka 
j zanie zostanie wygłcezone z balkonu pałacu 
j prymasowskiego, po czym nastąpi odsłonię 
«cic pomnika ks. kardynała Dałbora. O go 
" Ozime 15-ej uroczyste nieszpory oraz uczczę 
• nie re l ikwi i św. Wojciecha, wspólny śpiew 
j . .Bogurodzica". O godz. 15 min. 30 procesja 

z Bazy l ik i do miasta i błogosławieństwo 
Najśw. Sakramentem. 

W poniedziałek, dnia 2 maja o godz. 9-ej 
rano Msza ś w . w Bazylice, zwiedzanie kate­
dry, kościołów oraz zabytków historycznych 
ziemi gnieźnieńskiej. O godz. 14-cj wyciecz­
ka do ruin zamku Piastowskiego i naci jezio­
ra Lednickie. 

W e wtorek, dnia 3 maja odjazd do P o ­
znania. O godz. 8-ej rano Msza św. w ko­
ściele ś w . Marcina w Poznaniu. Od godz. 9 
zwiedzanie zamku królewskiego, muzeum na 
rodowego, świątyń i innych. 

Kierownictwo pielgrzymki obiał ks. kan. 
St, Nowick i . Pątnicy będą mieli zarezerwo­
wane noclegi grunowe. 

Karty uczestnictwa w cenie zł. 9 naby­
wać można w Sekretariacie Akcj i Katol ickiej 
— Łódź, ul . Gdańska L. l l l . w ksiecrarnl 
..Przyszłość" — ul. Piot rkowska L. 263. v. 
kolekturze p. W ł . Ci&nciary — Piotrkowska 
L. 91 , oraz we wszystkich parafiach i kośoir, 
h.ch f i l ialnych łóo/.T.ich. 

płyty 

1 'OTOCYKLE angie lsk ie A r i e l B.S.A., Y E L O -
;ETTE. Nadeszły transporty modele 1938 r 
'Pulsrny model 250. Zwrot podatku skarbowa 

20 proc. Cenv nienodwyższone. w r a n k i n » ' 
l^tyo^nioi??". D o m Tr>ebn. H a n d l . Lenn 1 ' 
y c z y ń s k i . War?7 . twn . T rębacka 10, Oddzia ł w 

* u * i , P i o t r k o w s k a 175 . 

I^DZY/YCZAJNA okszajs! N a białej harmo- N O W O C Z E S N E G O K R O J U , szycia I mod 
wyuczam w sześciu mlesincnch, instrument wania wyuczamy pod g " " i r anc j ą opatentowa 
dyspozyc j i . N iezamożnym u lgi . K i l i ńsk ie - nym wyna lazk iem z ia!ną opłatą Senat >r 
« r 79, 26. ska 34, m. 3. 

W A Ż N E DLA P A Ń . Trwa ła ondulacja w pięk­
nym wykonaniu w salonie fryzjerskim. Radwan, 
ska 17, tel. 179-68. Ceny przystępne! 

M A S Z Y N A do szycia nowa bębenkowa tan.o 
do sprzedania. Ceglana Nr 7, m. 2 przy Bału­
ckim Rynku. 

M A S Z Y N A gabinetowa Singera okazyjnie Jo 
sprzedania, ul. Nawrot 56, m. 6. 

P A R A S O L E z własnej wytwórn i poleca Ed-n. 
Kadyński. Łódź, Piotrkowska 82 w podwórzu. 

Jutro na obiad: 
Barszcz czerwony z ja jami faszerowany 

m i , indyk z kompotem. K rem czekolado­
wy . 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro. Apo lon iuszow i . 
W s c h ó d słońca 4.34. 
Zachód słońca 18.38. 
Długość dnia 14.04. 
P rzyby ło dnia 7.04. 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
W pierwszy dzień s"vviat, w niedzielę o godz. 

8.30 wiecz. grany będzie genialny nasyeony wiees 
nic aktualnym humorem „Rewizor" Gogola w reiy 
serii Br. Dąbrowskiego, w dekoracjach O. Axera, 
z Chojnnckg, Kns»ow*ka, Orzełka, Plucińska, Sku-
bniewska, Żeromska, Brochwiczem, Dejunowiezem, 
Góreckim, Łabęd/kim, Matuszkiewiczem, Psjgow. 
skim, Snayem, Sipińskim, Siezieniewskim (rola głów 
na) Wroni kim Zonercm i innymi. 

W druzi dzień świat o godz, 4.30 popoł. i 8.1S 
wiecz. „Interes z Ameryką". 

TEATR POPULARNY. 

W Wielkę Sobotę teatr nic czynny. 
W blefwizy dzień świat, w niedzielę o godz. 8.15 

wiecz. grana będzie tryskojara humorem farJa Fran­
ka i Hirszfelda „Interes z Ameryką" w reżyserii Z. 
Blesiadeckiego, w dekoracjach T . Kalinnwskirga, z 
Relewi.-z-Zirmbii'uka, Skwarskę, Sykulska, Bończa, 
i Modr7cń'kim. 

W dragi dzien iwigt o Rodź. 4.30 pool. i 1.15 
wpiecz. „Interes z Amerykę" 

T E A T R W SALI GEYERA. 
W Wielka Sobotę i w pierwsze święto teatr nia 

ezynsiy. 
W dmgi dzień świgt, w poniedziałek, o godz. 

4.30 popoł. i o godz. 7.30 wiecz. grana będzie melo 
dyjna i dowcipna komedia muzyczna BortwcPa — 
„Zmieniam pł w wykonnniu artystów warszaw­
skich; F.lny Cistedt, Oli Obarskiej, Włndz.isława ZicmłłJAikiego i Romana Wyspiuń-kiego. W reiyae 
ri i W. Zienihińskiego i pod kierunkiem muzyrznym 
J. Lawiny. 

TEATR K U K I E Ł E K . K O T W BUTACrr". 
Al. Kościuszki 57. 

Teatr Kukiełek dla Dzieci „Kot w Biita-h" przy 
gotowało wielki świsjtrezny program dla dzieci. *£"* 
pierwsze święto tj. w niedzielę 1 " bm. godz. 4-eJ 
popoł. dina będzie w ilnlszym riacu cie«za«'» się 
«B r»iunvm powodzeniem 1 ojkn Du» .-yńskiej , 0 Ra. 
ku Niebaraku i Pałrajn Dziwolpgu". W drugie świę­
to dn 1 " i)in. (poniedziale' ', , w P w>orek dn. "•> bm. 
o go<h 12-ej w noł. i 4.-ci po poł. wi fnwia ..Kot w 
Butach* nowa wspaniałe bajkę Inarii Kownackiej 
..O straszliwym smoku i dzielnym aacwrfyktt, o pic 
knei królewnie i królu Gwoździku". * 

Bilety na przedstawienia świąteczne inż do nab» I 
cia w przedsprzedaży w kawiarni „Ziemiańskiej 
(Piotrkowska 76 w god*. 12—14 i 17—19. W dniach 
przedstawień w kasie teatru Al. Kościuszki 57. 

T e E c f o s i g 

Pogotowie Czerwonego Krzyża 1 0 2 - 4 0 
P o g o t o w i e M i e j s k i e 1 0 2 - 9 0 . 
Straż Pożarna te l . 8. 
Ubezpieczalnla 1 9 7 - 6 5 . 
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Dlaczego malujemy jajka wielkanocne? 

24 sposoby przyrządzania kiełbasy 
m u s i a ł z n a ć k u c h a r z s z l a c h e c k i 

Święto Zmar twychws tan ia Pańskiego, 
Kościół czci radosnym obrzędem — Rezu 
rekcją. Wówczas to ma miejsce wynies ie 
nie Na jśw. Sakramentu z Grobu i t r zyk ro ­
tna procesja naokoło kościoła. Rezurekcja 
powsta ła z średniowiecznych mis ter jów, a 
do u t rwa len ia się tego pięknego obchodu 
przyczyn i l i się bożogrobcy. 

W Polsce Zmar twychws tan ie obchodzo­
no zawsze n iezwyk le uroczyście. W W a r ­
szawie, najwspania lsza Rezurekcja odby­
wa ła się w kościele św. Krzyża. Za pano-
w a n i » Stanis ława Augusta obecny na nabo 
żeństwie nuncjusz apostolski zawoła ł w po 
dz iw ie „ O bone Deus, ąuanta ma j jes tans ! " 
1 Ojcu św. potem donosi ł , że nic bardzie j 
wzruszającego nie w idz ia ł . 

G d y podczas Mszy Wie lkanocne j , ksiądz 
p ie rwszy raz Al le lu ja zaśpiewał — w k o ­
ściele rumor się czyni ł , a wszyscy obecni 
wzajemnie życzenia sobie sk ładal i . Ten 
przyśp iew A l le lu ja w pieśniach w ie lkanoc­
nych pochodzi od hebrajskiego ha lc lu - jah 
— cn znaczy — chwalc ie Boga. 

B A B I E K O Ł A C Z E . 
T radycy jne po t rawy świąteczne p rzy ­

go towywane b y ł y z ca łym ceremoniałem. 
O ich przepychu i o lb rzymich i lościach na 
dworach w ie lkopańsk ich czy tamy w e wszy 
stk ich dawnych pamiętn ikach. 

D o p rzysmaków, bez k tó rych nie mo­
gło się obejść żadne święcone, należały 
przede wszys tk im baby, zwane inaczej b a ­
b i kołacze, suto zaprawiane szafranem, 
k tóry , jak s twierdzono, nie ty lko ba rw i cia 
sto, ale i ludzi rozwesela. Baby mia ły 
kształt zawo ju tureckiego. Pieczono je w 
formach g l in ianych , a lbo w rondlach i fo r ­
mach pap ie rowych , k tóre m iewa ły nieraz 
2 stopy wysokośc i . T e wysok ie baby z w a ­
ł y się — podolsk ie . Na wsiach pieczono 
ja jecznik i z pszennej mąki i żół tek. 

Zarówno w w ie jsk ich chatach, jak i w 
szlacheckich dworach , na w ie lkanocnym 
święconym musiała być k ie łbasa. O p o p u ­
larności tej p o t r a w y naj lepie j dowodz i to że 

za czasów. Saskich, kucharz szlachecki po - „ w a l a t k a " . Polegała ona na uderzaniu ja]— 
win ien był znać 12 sposobów przyrządza- ka o ja jko . Nadt łuczone ja jko s tawało się 
nia k ie łbasy, a na większych dworach p a ń - własnością zwycięzcy. 

JMLCSME i N E R W * * IN I$TRA#%I j%OZQU 

Jak rodzii sie uczucia i myśli?. 
Nieprzenikniona zasłona pokrywa cudowny proces] 

sk ich, aż 24 

ŚWIĘCENIE I D Z I E L E N I E SIĘ JAJK IEM. 

Na wsiach ksiądz święc i ł przede wszy ­
s tk im święcone dworsk ie , a następnie w i e ­
śniacy ustawia l i swoje święconk i ułożone 
w kob ia łkach naokoło cebra z wodą , aby i 
ta również o t rzymała b łogos ławieńs two. 

Jajk iem dzielono się w dawnych cza­
sach już o pó łnocy, zaraz po Rezurekcj i . 
By ła to uroczysta chw i la , k iedy zapomina­
no o wszelk ich urazach, a nieprzyjaciele 
ściskal i sobie d łonie. 

T radyc ja wie lkanocna by ła zawsze g łę ­
boko zakorzeniona. Nawet , w dalekiej ska­
l istej H iszpan i i , urządzi l i sobie, wa lczący 
pod Napo leońsk imi znakami żołnierze z 
Leg i i Nadwiś lańsk ie j — uroczyste święco­
ne. A zaproszeni do dzielenia się ja jk iem 
Hiszpanie podz iw ia l i w ie lką pobożność i 
gościnność Po laków. 

P I S A N K I , K R A S Z A N K I 

zwane także p iskami , znane b y ł y w Polsce, 
jak się dow iadu jemy ze wzmianek Kad łub ­
ka , już w XI I I stuleciu. Dlaczego przy ją ł 
się zwycza j barwien ia ja jek? Prawdopodo 
bnie przyszedł z k ra jów la tyńsk ich , gdzie 
barw iono na Wie lkanoc przeważnie ja ja na 
czerwono na pamiątkę ja jek, k tóre wręczy ­
l i żydz i jerozol imscy swo im dz iec iom, aby 
Zbawic ie la , dźwiga jącego krzyż n imi ob ­
rzuci ły . Jajka te w rękach dziecięcych na-
b ieg ły k rw ią . 

Badacze obycza jów l udowych odróżn ia­
ją barwione kraszanki od ozdabianych ry ­
sunkami pisanek. Za równo jedne jak i d r u ­
gie by ł y zawsze na ws i w ie lką atrakcją 
świąteczną. Obdarzony przez dziewczynę 
kraszanką chłopiec rewanżuje się podaro­
wan iem ws tążk i , czy kora l i . 

Popularna by ła ongiś gra w „ b i t k i " , 
na w y b i t k i " , lub jak nazywa Bruckner 

ŁODZIE RATUNKOWE Z ALUMINIUM 
wejdą w użycie na statkach pasażerskich. 

Jako pozostałość z zamierzchłych cza­
sów przechował się dotychczas gdzienie­
gdzie jeszcze zwycza j taczania kraszanek 
po mogi łach, a następnie oddawania ich 
dz iadom proszonym. 

Przez tysiące lat ludzkość w ierzy ła , że 
siedzibą duszy i warsz ta tem myś l i i w o l i 
jest serce. Jego przyspieszone bicie w m i ­
łości i n ienawiśc i , w gn iewie i smutku , 
i jego zatrzymanie się k iedy przy śmierci 
dusza odłącza się od c ia ła, s tanowi ło dla 
starej generacj i n iezbi ty d o w ó d , że jedynie 
serce jest mieszkaniem s te rn ików ludzkie 
go życia. Z tych wierzeń pozostało jeszcze 
masę cy ta tów i wyrażeń, począwszy od 
prostego „serdeczne pozd row ien ie " , do 

Duży holendersk i t ransat lantyk „ N i e u w 
- A m s t e r d a m " , n iedawno spuszczony na 
wodę , posiada łodzie ra tunkowe z „ b i r m a 
b r igh t ' , specjalnego stopu z a lumin ium, 
nie rozk ładającego się pod w p ł y w e m w o ­
dy morsk ie j . Łódź taka jest lżejsza od nor 
malnie używanych o oko ło 1.360 kg , a że 
jest ich 22 , umieszczonych na g ó r n y m p o ­
k ładzie, zmniejsza się więc górne obciążę 
nie s tatku o oko ło 30 ton , co jest bardzo 
ważne z punk tu widzen ia stateczności o -
k rę tów . 

Przypuszczać należy, że łodzie ratunko 
we ^ a lumin ium we jdą w użycie na s ta t ­
kach ^pasażerskich. 

Obecnie już posiadają je poza w s p o m ­
n ianym wyże j następujące s t a t k i : „ A w a -

tea " , T o w a r z y s t w o Union Steamship w No 
we j Ze land i i i dw ie nowe jednostk i pasa­
żersko - t owarowe T o w . Rot terdam L l o y d . 

P O D S Ł U C H A N E 
S Z C Z Ę Ś L I W E M A Ł Ż E Ń S T W O . 

Ma tka do c ó r k i : — Jakże się czujesz? 
Jakie jest wasze pożycie domowe? 

— Nie mogę narzekać, chociaż jestem 
już pół roku po ślubie, k ł óc i l i śmy się t y l ko 
jeden raz. 

— A k iedy to by ło? 
— W trzy dni po ślubie, od U \ 'o czasu 

nie m ó w i m y ze sobą. 

Akura t t rzy lata temu — 
chcesz posłuchać, p iękna pani?. . 
W i e l k i e j Nocy święta cudne 
obchodzi łem hen w Hiszpani i . 

I jak dziś pamiętam dobrze, 
w g łąb nie sięgam wspomnie l i worka , 
czarowała mnie Walenc ja , 
a lbo Palma de Majorka. . . 

Baleary — świat przedz iwny, 
dostojnością tchnie Katedra, 
auto niosło mnie i niosło — 
rwa łem kw ia t y w Ponte Vedra... 

A Walencja — miasto p ieśni , 
w tedy szczęściem promienia ła, 
n ik t nie rzucał stal i z nieba 
i nie grzmia ły jeszcze działa.. . 

Akura t t rzy lata temu, 
powiedz ia łem — piękne życie! 
k iedym zajrzał powłóczyście 
w czarne oczy senoricie... 

Uśmiechnęła się... D o dzis ia j , 
w idzę je j dorodną postać, 
0 — dla tak ie j , proszę pan i 
1 torrerem m ó g ł b y m zostać! 

Po ś ródz iemnym p łynę M o r z u , 
choć „Kośc iuszko " t rochę bu ja , 
p łyn ie pieśń jak u nas w Polsce 
A 1 1 c 1 u j a! . . A 1 1 e 1 u j a! . . 

Łzy , pamiętam, się zaszkl i ły 
w tedy w oczach n ie jednemu, 
czy ze szczęścia, czy z tęsknoty? 

Akura t t rzy lata temu . R O M . 

„ g ł os serca" lub ,,ach g d y b y m ci mógł za| 
rzeć do serca" 

Świadomość, że serce nie ma k i e r u j ! 
cego w p ł y w u na nasze życie, a jest t y ł k i 
cudowną pompą, k tó ra zaopatru je nasz oi 
ganizm w nader cenny sok żywo tny , i ł 
k rew, naby l i śmy nie dawno . Jednakże d z i ł 
siaj w iadomo jest ogóln ie, że siedzibą duj-
szy i ducha jes t : mózg. 

Sam mózg nie b y ł b y jednakże w stani 
k ie rować naszym życ iem. Jest on jakob 
p ie rwszym w t y m „ r z ą d z i e " naszych po 
czynań, ale nie udziela swych poleceń bei 
pośrednio po t rzebnym do tych poczynań] 
pa r t i om mięśni . Nie — tak nie jest. G d j r 
na p rzyk ład mamy zamiar wejść na d r a b r 
nę, to oczywiśc ie chęć do tego poczynania} 
w y p ł y w a z mózgu, jak i nakaz, alei 
resztę w y k o n u j ą mięśnie i ne rwy . Są one! 
j akoby min is t rami rządu. W o l a nasza 
posiada również zdolność oddz ia ł ywan ia^ 
w pewnej mierze na czynności naszyć 
wewnęt rznych o rganów. Si łą w o l i w s t r z y 
mu jemy nasz oddech, oczywiśc ie na krótki 
przec iąg czasu, dopók i takie ws t rzyman i 
nie zagraża naszemu życ iu . Następni 
zaczynają działać samoistnie nasze nerw 
si lniejsze od naszej w o l i , k tóre w p ł y w a j 
na to, abyśmy znowu oddycha l i . W o ' 
nasza pobudza nas, do p rzyswo jen ia sobf 
różnych umiejętności , np. p isania, ćwiczei 
f izycznych i innych . Począ tkowo nic ł a tw 
p rzyswa jamy sobie te umiejętności i nauk 
ich połączona jest z p e w n y m wytężenie 
d u c h o w y m . Z czasem jednakże nauczam 
się sztuki p isania czy t. p. i odciążon 
mózg czuwa t y l ko nad wykonan iem pracy! 
Resztę wykonu je rdzeń pac ierzowy. 1 na 
b y w a m y taką, czy inną umiejętność do 1 
go stopnia, że by l i byśmy zdoln i w y k o n y 
wać ją nawet „ w e śn ie " . T a k się to mówif 
nie myśląc o t y m , że i podczas naszego 
snu pracuje rdzeń pac ierzowy, zaś mózg 
odpoczywa zupełnie n ieczynny. By łoby zrei 
sztą nieszczęściem dla nas, g d y b y o w s z y ł 
s tk im miał decydować mózg. Nic zdziałał 
l i byśmy wie le , a mózg nie m ia łby zupełnie I 
czasu do w y k o n y w a n i a swej na jwzn ioś lc j ' 
szej czynności , do k tóre j jest powo łany , a 
m ianow ic ie : przesta łby myśleć, a co za i 
t y m idz ie : badać. M y ś l i wo la powsta ją W 
mózgu. 

A le i odczucia duszy, ]ak""miłość, w i e f ' 
ność, n ienawiść, z a z d r o ś ć , skrucha, sumie 
nie, w ie lkoduszność, odwaga, radość i in 
ne 

cudowne , szlachetne odruchy 

które s tanowią o kul turze cz łowieka i od 
różnia ją go od zwierzęcia, k ieru jącego się 
t y l ko ins tynk tem — powsta ją w mózgu 
Wszys t ko to w y d o b y ł a na j aw w iedza . 
Jak im sposobem cud ten powsta je i rodzą] 
się uczucia i myś l i , tego nie dow iemy się 
pewnie n igdy , gdyż cudowny ten proces 
pok r ywa n ieprzenikn iona zasłona. Nie 
skończona Mądrość i Świat łość — B ó g —\ 
w ie t y l ko sam Jeden, jak to się dzieje, 
żaden cz łowiek nie jest w stanie tego po-j 
jąć. I dtetego też, najgenia ln ie jszy cżło 
w iek s twarzając po prostu cud, jak masZjt 
ny, latające kole je, łodzie podwodne , bu - [ 
dując n iebo tyk i , okrę ty — miasta, nic jest 
w stanie s tworzyć : cz łowieka. 

Concordia NERREL 

Jacąueline 
i mi łość 
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Jacąueline zaczerwieni ła się gwa ł town ie . Gn iew jej 
by ł t ym większy, że Duan mia ł słuszność. Uży ła go prze­
c iwko W a l t e r o w i , ale że miała p o w ó d do ws tydu , tym 
większą urazę powzię ła do męża. Zagryz ła usta, żeby nie 
k rzyknąć : 

— Nienawidzę c ieb ie! N ienawidzę! 

Zapomnia ła o wdzięczności . N ie dał się w y p r o w a ­
dzić w pole. Chcia ł je j ty lko dogodzić. Przeglądał je j 
pobudk i , w ogóle przeglądał j ą na wy lo t . 

Dobrze. W takim razie użyje Wa l te ra przec iwko nie­
mu.. . Nie by ła in intencja chwalebna, ale Jacąueline była 
młoda, udręczona i bardzo nieszczęśl iwa. 
, Be l l właśnie mów i ł do s iebie: 

— D o l icha.. . jeszcze ładniejsza niż była.. . Jakiż ja 
g łup i , że je j nie zat rzymałem! Ale nie uwierzę, żeby by ła 
szczęśl iwa z tym typem... Za dobrze go znam... Niech 
tam! . . Zaryzyku ję . . . 

T u spotkał się z je j oczami. O ! d z i w o ! spoglądała 

przy jaźnie. „ D o b r a nasza! " — pomyśla ł . Zobaczywszy, 

że gotu ją się do odejścia, wstał i podszedł do ich s to­

l ika. 

Zwrócony w trzech czwar tych plecami do Duana, 

v o b i ł s łodkie ocz.y do Jacąueline: 

— Jakże się cieszę, żeśmy się spotka l i , Jackie. Po­
zwol isz, że cię odwiedzę? Jaki jest twó j nowy adres? 

Nie kry jąc się podała mu swój bi let w i zy towy . 

— Proszę, będzie mi ogromnie mi ło. Przy jmuję 

w czwar tk i . 

— Dzięku ję , będę unikał czwar tków — zaśmiał się 

swobodnie. Czy nie mog l ibyśmy wybrać się gdzie w e 

dwoje — tak żeby sobie przypomnieć dawne czasy 

i wszystko?. . Ob iad i teatr. Cóż ty na to? • 
W Jacąuelinie coś się zagotowało, coś czemu p o w i n ­

na się by ła poddać: obraza, że zuchwały młokos ośmiel i ł 
się zachować tak bezczelnie wobec Duana. 

A le nie chciała słuchać dobrego głosu. Odpowiedz ia ­

ła bez namys łu : 
— Doskonale.. . któregoś wieczora. 
— Od razu oznacz dzień — nalegał. — Dziś wtorek.. . 

Czy następny wtorek masz w o l n y ? 

— Chyba.. . Owszem, owszem, mogę — rzekła 

prędko. 

— Świetnie. W ięc — w Savoy'u o s iódmej? 

— Dziękuję. Dobrze. 
Jacąueline mów i ł a n iby to swobodnie, n iby to spo­

kojn ie, ale serce je j b i ło , b i ło , b i ło . Nie chciała, żeby ten 
f l i r t p rzybra ł od razu taki charakter... Be l l by ł w inny , że 
posunął się za daleko... A le , cóż, jest panią siebie... M a 
p rawo robić, co je j się podoba. Im prędzej Duan to z ro­
zumie, tym lepie j . 

W trakcie powyższej sceny Duan zachował się neut­

ralnie. Mi lcza ł z obojętną twarzą. Dopiero w samocho­

dzie rzek ł : 

— W następny wtorek u nas będzie obiad proszony. 

Właśn ie mu przyszedł taki pomysł . 

— O? Szkoda, że nie wiedz ia łam. 

— Więc nie będziesz w domu? 
— Słyszałeś, że umówi łam się z Bel lem. 
— Możebyś go mogła przeprosić?. . 
Spojrzała zimno na męża: 

— A może ty byś przeprosi ł swoich g o ś c i . . . 

Duan nie wy t rzyma ł . 

— Możesz się spotykać z tym durniem, gdzie ci się 
podoba — wybuchną ł — ty lko nie w moim domu.. . Ro­
zumiesz? 

— O, tak. Dz ięku je . 
Dała znak szoferowi , żeby stanął, i wys iad ła 

Wto rek . Wieczór . Jacąueline przed lustrem dopełnia 

toalety. 

Ubra ła się z w ie lką starannością. Bel l nie powie , ż e | 
wyg ląda jak paniusia z p row inc j i . Wiedz ia ła , że w y g l ą ­
da czarująco. Naturaln ie by ła w czerni , * ł * przy śnie­
żnej karnacj i i c iemnych włosach by ło je j w czarnym ko­
lorze ogromnie do twarzy. Już narzuci ła okryc ie w ieczo* 
rowe z czarnego brokatu, wz ię ła torebkę i rękawiczk i 
i miała wy jść , gdy rozległo się stukanie. 

— Proszę. 

D r z w i o tworzy ły się. W progu stał Duan . By ł we 

f raku, ale miał płaszcz na ramien iu , /. w ręku kapelusz. 

i — Wezwano mnie do chorego. Nie mam chw i l i cza­
su do stracenia. Muszę jechać, a... 

— A tu goście z jawią się lada chwi la? — dokończy­
ła spokojnie. 

— Właśn ie . 

— Czy mam wszystk ich odprosić telefonicznie? -Ą 
Duan zaczerwieni ł się. — Przecież two i znajomi muszą 
być przyzwycza jen i , że ich odwołujesz. . . 

— Teraz, w tych warunkach, nic zrozumiel iby — od­
parł c icho. 
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